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Odwrót młodoczechów.
Po długiem wodzeniu narodu ozeskiego 

manowoami obstrukoyi, która w roku 1900-nym 
doprowadziła do rozbicia prawicy, nareszcie 
teraz spostrzegli się młodoozesi, że jednak naj­
pewniejsza jest ta droga, którą wytknął był 
wódz staroozeohów ś. p. Władysław Rieger, 
okrzyknięty wówozas właśnie za ten kierunek 
zdrajcą narodu; spostrzegli się oni, że pa­
miętne „punktaoye wiedeńskie", ułożone za 
czasów Taaffego przez staroozeohów z Niem- 
oami, o wiele pewniej doprowadzą ioh do na­
rodowego oelu, aniżeli wszystkie „polityki 
zemsty* i wszelkie obalania gabinetów. Więo 
zmarnowawszy pięó lat na obstrukoyę, wracają 
teraz do taktyki staroozeskiej. Zmusiła ioh do 
tego samoobrona. Waroholenie się w parlamen- 
oie nie mogło pozostać bez wpływu na stan 
umysłów w kraju. Aby mieć w nim poparcie, 
młodoozesi musieli go radykalizowaó, podżegać 
i rozpalać, iżby skrajniejszym był od nioh i 
tem niejako groził Austryi, że jeżeli nie źrebi 
tego, czego oni żądają , to po nioh przyjdą je­
szcze bardziej nieubłagani. Byli oni jednak 
pewni swyoh mandatów i swego wpływu na 
naród, bo organizaoyę posiadali rzeozywiśoie 
świetną. Nie uwzględnili jednak tego, że we 
wszystkich narodach zaohodnio - słowiańskich 
zmysł polityczny jest rozwinięty bardzo słabo, 
natomiast zawiść stanowi powszechną wadę, 
a marzycielstwo stanowczo przeważa nad zdro­
wym rozsądkiem w rzeczach polityoznyoh. Do­
świadczenie kazało im zaniechać obstrukoyi 
i byli przekonani, że oały naród razem z ni­
mi dokona tej zmiany frontn, bo wszakże był 
karny i doskonale zorganizowany. Łeoz nie ma 
narodu tak mądrego, któregoby nie obałamu- 
oita ustawiczna agitaoya radykalna. Ledwo 
młodoozesi zmienili front, natyohmiast zaczęli 
się podnosić jeszoze skrajniejsi od nich, którzy 
domagali się wytrwania przy obstrukoyi. Je­
dnego z takioh — Bazę — wybrano niedawno 
w samej Pradze- Spostrzegli tedy młodoozesi, 
że naród im się wyrywa i że może lada dzień 
do nioh zastosuje nazwę zdrajców, którą oni 
przed laty dali staroozeohom. Więo się bronią.

Manifestem do narodn, wydanym kilka 
dni tema, tłómaosą się oni ze swej zmiany 
frontu, chwalą wprawdzie swą polityozną prze­
szłość, nazywają ją zwyoięską, albowiem zmu­
siła rząd do zaprojektowania ugody językowej, 
leoz uważają, że trzeba teraz obstrukoyę za­
stąpić oportunizmem, bo inaczej p. Koerber 
zastosuje § 14 do ustawy wojskowej i do ugó- 
dy z Węgrami, a potem już woale nie będzie 
dbał o Czeohów. Dalsza obstrukoya byłaby 
zatem bezsilna, a więo i bezoelęwa. Konie - 
oznośó zmusza Czeohów zadowolić się teraz 
nadziejami na lepszą przyszłość, a pilnie ba- 
ozyc, aby nie była na szwank narażona spra­
wa czeska, dźwigana z takim mozołem przez 
oałe stulecie.

W  końou manifest zapowiedział zwołanie 
do Pragi zjazdu mężów zaufania, aby w imie­
nia narodu orzekli, iż zmiana frontn, dokonana 
przez młodoozeohów, była konieozna. Istotnie, 
zwołano ten zjazd na 26 kwietnia.

Tymczasem aaś młodoozesi odpowiednio 
urabiają opinię publiozną. Najwymowniejszy 
między nimi dr. Kramarz wygłosił na zgroma­
dzeniu w Taborze mowę, w której zalecał u- 
miarkowanie, oględność, zimną krew, słowem 
to wszystko, co się składa na „politykę mądro- 
śoi“ , a gorzko ubolewał nad rozbiciem prawicy 
w r! 1900-nym, jako nad wypadkiem, który 
wzmoonił Niemców, utrwalił urzędniozy gabi­
net, a zahamował rozwój słowiańskiej polityki 
w Austryi. Jednooześnie „realista* profesor 
Masaryk na zgromadzeniu w Pradze zaleoał 
trzeźwość, a wyszydzał polityozne wyoieozki 
do Paryża i wszelkie szukanie sprzymierzeń­
ców za granicami Austryi-

Skoro tak młodoozesi sami biją się w

piersi, to już my oszczędzimy im wszelkioh 
wymówek, cboó mamy do nioh wielkie i słu­
szne prawo. Nietylko bowiem przez nioh i dla 
nioh na marne poświęciliśmy kilku naszyoh 
mężów stanu i nietylko ioh warcholstwo eohem 
odbiło się w naszym kraju, tworząo stronnictwo 
ludowcowe — tę kopię stronnictwa młodooze- 
skiego — ale nadto zastój, który nastał w pań­
stwie wskutek ich obstrukoyi, najwięcej nam 
zaszkodził pod względem ekonomicznym.

W  oiągn kwietnia rozstrzygną się losy 
młodoczeskiego stronnictwa: zjazd mężów zau­
fania wybierze między niem a omladiną. Tru­
dno powiedzieć, jak ten wyrok wypadnie, a 
jeszoze trudniej zgadnąć, ozy naród go przyj­
mie, jeżeli będzie korzystny dla młodoozeohów. 
W ybór omladyńoa Bazy w prążkiem Starem 
Mielcie — w tem pragnieździe politykująoyoh 
tłumów — daje wiele do myślenia. Niemniej 
symptomatyoznem jest to, że Narodni Listy, 
które zawsze przysłuchują się głosowi tłumu i 
za nim idą, potępiły i manifest młodoczeski, i 
mowę Kramarza w Taborze, i wywody prof. 
Masaryka.

Z drogi radykalnego rozwydrzenia trudno 
rozsądną perswazyą zawrócić. Łatwiej zatrzy­
mać rozhnkane konie, aniżeli rozhukane tłumy. 
Prawdopodobniejsza jest omladyńska burza po 
tylu lataoh siania wiatru przez młodoozeohów — 
tem prawdopodobniejsza, że oni sami się roz­
kładają. Bardzo zdolnych już między nimi nie 
ma: Kaizl umarł, Engel się usunął, dawno się 
przekonawszy o marności roboty, Paoaka pra­
wie już zgryzły zawiści, Herold się przekonał, 
że więcej zrobi swą adwokaturą, aniżeli posło­
waniem, a Kramarzowi koledzy nie ohoą dać 
zrobić karyery.

Jeżeli jednak młodoozesi ohoą teraz stać 
się staroczeohami, to cała nasza życzliwość po 
ioh stronie.

Sprawa Goetza.
Jak się zdaje , zupełnie fałszywe są do­

mysły, że w Neapolu planowano anarohisty- 
ozny jamach na oara, gdy on przybędzie z 
rewizytą do króla włoskiego, i że . właśnie z 
powodu tego zamiaru uwięziono rosyjskiego 
emigranta Goetza. Przedewszystkiem car by­
najmniej nie zamierzał odwiedzić Neapolu. 
Wedle dotychczasowego rozkładu podróży, 
miał on w maju udać się okrętem dokoła Eu­
ropy, a wylądować dopiero w Oivita Yeoohia, 
a może nawet w Ostii. Rrąd petersburski za­
pewne dlatego tylko zażąd&ł wydania Goetza, 
że posądza go o ndział w zamordowaniu mi­
nistra Bipiagina. Jeżeli prawdą jest, że w 
Neapolu planowano zamach na pannjąoego, to 
ohyba tylke na Wilhelma Ii-go. W  ogóle je ­
dnak oałe przypuszczenie, że był taki spisek, 
opiera się wyłąoznio na zagadkowem oświad­
czeniu ministra spraw wewnętrznych Gio- 
littiego, który na interpelacyę Luzzattiego od­
rzekł, że Goetza trzeba było nwięzió „ze 
względu na spokój i bezpieozeństwo publi­
czne". On przeoiei nie zakłóoił spokoju. Okrę­
tem przybył do Neapolu 17 maroa, a w ty­
dzień potem był już w więzieniu, zwróoił zaś 
na siebie uwagę jedynie tem, że bardzo pilnie 
badał miejsoowośó, gdzie na uozozenie cesa­
rza Wilhelma miano urządzić średniowieozny 
turniej. Włosi zamierzyli uraczyć berlińskie­
go gośoia nadzwyozajnemi uroozystośoiami, 
między któremi ów turniej miał zająć pierwsze 
miejsce. Miało to być dokładne odwzorowanie 
turnieju, który na tem samem mięjsou odbył 
się w roku 1632-gim na oześó Karola Y, który 
wtedy wróoił zwyeięzoą z Hiszpanii. Do tur­
nieju teraźniejszego zaproszono wszystkich 
znanych potomków tych rycerzy, którzy brali 
udział w owem igrzysku w X V I stuleoiu, oraz 
potomków ryeerzy, którzy z Karolem Y  robili 
wyprawę do Hiszpanii. Tyoh potomków zje- 
ohało się już do Neapolu z Wlooh, Fraucyi,

Anglii i Niemiec 442-oh i na udeptanym pla- 
ou oodzień ćwiczyli się oni w tyoh zapasaoh, 
jakie mieli stoczyć przed cesarzem niemieckim. 
Widowisko zapowiadało się tak okazałe, że po­
stanowiono je podzielić na trzy turnieje : je ­
den miał przedstawiać lombardzki, drugi fran­
cuski, a trzeoi hiszpański sposób prowadzenia 
takioh potyczek. Kiedy potomkowie rycerzy 
Karola Y  oswajali się s pancerzami i miecza­
mi, jednooześnie robotnioy otaozali plac try­
bunami. Miał tu więo powstaó olbrzymi cyrk, 
podobny do tyoh, jakie wznoszono w starej 
Romie. Otóż Goetz za dnżo się kręoił między 
tymi robotnikami, zwłaszoza tam, gdzie miała 
być loża cesarska. — tem zwróoił na siebie 
uwagę polioyi, która wnet się dowiedziała oo 
to za jeden, poozem go uwięziła. Ponieważ je ­
dnak Goetz jest rosyjskim poddanym, więo 
przez zwykłą lojalność polioya zawiadomiła 
miejsocwego rosyjskiego konsula o zamierzo- 
nem uwięzieniu Goetza. Jedynie dlatego ów 
konsul był przy zaaresztowaniu tego emigran­
ta, a później Rosya zażądała jego wydania już 
dlatego, że ze znalezionyoh przy nim papie­
rów wyoiągnęła wniosek o jego udziale w za­
machu na Bipiagina. — Po uwięzieniu Goetza 
i poznania szozegółów, o których minister 
Giolitti nie ohoiał nlo powiedzieć, odwołano 
wyoieozkę cesarza Wilhelma do Neapolu i o tyle 
zmieniono program jego podróży dc WłooL, iż 
on będzie jak najmniej pokazywał się pu- 
blioznośoi. To właśnie uprawnia do mniema­
nia, że jeżeli w Neapolu przygotowywali anar­
chiści zamaoh, to raczej na Wilhelma II, ani­
żeli na oara.

Rada państwa.
(.Telegram Przeglądu).

Wiedeń 1 kwietnia. Na wozorajszem po­
siedzeniu p. Romańczuk wniósł interpelaoyę 
do ministra oświaty w sprawie przenoszenia 
ruskich urzędników i nauozyoieli z Galioyi 
wschodniej do zaohodniej. — P. Korol inter­
pelaoyę w sprawie rzekomego protegowania 
krakowskiego Towarzystwa Ubezpieozeń ze 
strony wsohodnio - galicyjskich sądów. — Pp. 
Grabmayr, Yogler i tow. interpelują w sprawie 
znanego rozporządzenia ministra wojny prze­
ciw lidze antipojedynkowej. Interpelanci wska­
zują ua oświadozenie ministra obrony krajo­
wej w parlamencie i na to, że rozporządzenie 
to wydano w dwa dni po przyjęciu ustawy o 
kontyngencie rekrutów. Fs*kt ten wywarł bar­
dzo przykre wrażenie, tembardeiej, że liga wspo­
mniana nie ma na oeln agitaoyi przeciw woj­
skowym sądom honorowym, leoz agituje przeciw 
szkodliwej instytuoyi pojedynków, które zabro­
nione są zarówno dla ludności wojskowej, jak 
i cywilnej, Interpelanoi żądają oofnięoia roz­
porządzenia ministra wojny i uspakaja-ą- 
oyoh wyjaśnień od ministra obrony kra­
jowej. — Pp. Sbrauoher i tow. wnieśli inter­
pelaoyę w sprawie obchodzenia się z żydami 
w Rumunii i Ormianami w Taroyi.

P. G ł ą b i ń s k i  i tow. postawili wnio­
ski:  w sprawie zniżenia podatku domowego; 
w sprawie zniżenia opłat egzekuoyjnyoh przy 
podatkaoh bezpośrednioh w Galioyi do kwoty, 
obowiązującej w innych krajaob austryaokioh, 
niezależnej od wysokości sumy egzekwowanej; 
w sprawie uwolnieni* od podatku zarobkowe­
go przedsiębiorstw gminnyoh i krajowyoh, ma- 
jącyoh na celu dobro publiczne i wyksztaloe- 
nie, jak np. teatrów, wodociągów, rzeźni, za­
kładów kąpielowych; w sprawie reformy po­
datku osobtsto-dochodowego w tym duchu, 
aby przewodniczącym komisyi szacunkowej 
nie mógł byó urzędnik z dotyoząoej władzy po­
datkowej i aby w protokołach posiedzeń ko- 
misyj i dowodach zapłaty wymieniano moty- 
wa orzeczeń, odmiennyoh od fasyj; wreszcie 
w sprawie założenia we Lwowie, na uniwer­
sytecie, zakładu badania środków żywności, ta­

kiego jakie są w Krakowie, Wiedniu, Pradze 
i Graou. Oi sami posłowie wnieśli interpelacyę 
w sprawie przyspieszenia rozporządzeń wyko- 
nawozyoh do ustawy z roku 1901 o drogach 
wodnych i do ustawy z roku 1901 o regulaoyi 
rzek, oraz interpelacyę o utworzenie w Gali­
oyi drogiej sekoyi teohnioznej dla zabudowa­
nia potoków górskich.

Wniosek nagły p. b t w i e r t n i  i tow. 
w sprawie bezrobocia w Borysławiu odesłano 
do komisyi sooyalno - politycznej. Pp. Opydo, 
Eugeniusz Abrahąmowicz, Wojtyga i Bazyli 
Jaworski postawili wnioski nagłe o pośpiesze­
nie z pomooą gminom, dotkniętym klęskami 
elementarnemi. Przedłożenie rządowe w spra­
wie zapobiegenia zarazie wśród świń, przeka­
zano bez pierwszego czytania komisyi wetery­
naryjnej.

P. S e i t z wniósł interpelaoyę z powodu 
przemówienia dra Porzera na ostatniem zgro­
madzeniu Towarzystwa szkolnego w Wiedniu, 
którego protektorem jest aroyksiąże Franoiszek 
Ferdynand. Dr. Porzer w przemówieniu swem 
miał podnieść, iż żądaniem wszystkich katoli­
ków jest, aby przywrócono Papieżowi niezawi­
słość i oddano mu zabrane terytoryum. Inter­
pelanoi zaznaozają, iż wystąpienia takie mogą 
wywołać konflikty polityozne, gdyż dążą do 
naruszenia integralnośoi włoskiej, interpelanoi 
więo zapytują prezydenta gabinetu, co zamie­
rza w sprawie tej uozynió.

Minister obrony krajowej, odpowiadając 
na interpelaoyę Tollingera i wniesioną wozo- 
raj interpelaoyę Grabmayra, zaznaczył, że o- 
trzymane od ministra wojny wyjaśnienia stwier­
dzają, iż znane rozporządzenie w sprawie ligi 
anty pojedynkowej nfe zwraoa się przeoiw jej 
humanitarnym oelom. W  roku 1901 wydano 
wskazówki, aby przez wzorowe postępowanie 
unikać obrazy ozoi, a w wypadkach obrazy, 
naruszającej godność oficerską, postępować ści­
śle według przepisów rady honorowej, oraz 
dążyć do pokojowego załatwienia jej zapomo- 
cą rozważnej perswazyi. Jeżeli udział oficerów 
w lidze anty pojedynkowej jest uważany za nie­
dopuszczalny, to powód leży w tem, iż we 
wszystkich kwestyaoh wojskowyoh musi pano­
wać jednolite zapatrywanie; powołaną do tego 
jest wojskowa rada honorowa, która dla wszyst­
kich podległyoh jej osób jest jedynie kompe­
tentną. Traktowanie zaś spraw przed różnymi 
trybunałami, według różnych zapatrywań, do­
prowadziłoby do kolizyi, szkodliwyoh dla obu 
stron; z drugiej stroDy należy położyć nacisk 
na to, że kwestye, dotyczące duoha i sposobu 
myślenia kół wojskowych, muszą byó wolne 
od wszelkioh wątpliwości i podlegać jedynie 
powołanej władzy wojskowej.

Minister wskazuje na to, że między po­
stanowieniami znanego rozporządzenia ministra 
wojny, a wyjaśnieniami, danemi przez ministra 
wojny, i ostatniemi mowami ministra obrony 
krajowej nie ma żadnej sprzecznośoi (przery­
wania i protesty z ław poselskich) i zbija za­
rzut, jakoby w kilka dni po patryotyoznem 
uohwaleniu przedłożeń wojskowyoh i złożeniu 
przy tej okazyi nspokajająoyoh zapewnień, — 
ohoiano zadokumentować nieprzejednane sta­
nowisko, przeoiwne wszelkim dążeniom, zmie­
rzającym do usunięoia przymusu pojedynko­
wego.

W  sprawach zapomogęwyoh po referen­
cie Steinerze zabierali głos Stein, Sohreiner, 
Reichstftdter i Hybesz. Kwestye doraźnej po- 
mooy i zapomóg załatwiono, poozem Izba prze­
szła do porządku dziennego, mianowioie do wy­
boru uenpełniająoego jednego członka komisyi 
ugodowej. Pp. Choo ł Tollinger wnieśli o otwsr- 
oie na następnem posiedzenia dyskasyi nad 
dzisiejszą odpowiedzią ministra obrony krajo­
wej, oo też uohwalono.

Na tem posiedzenie zamknięto. Następne 
w piątek przedpołudniem.

Wiedeń 1 kwietnia. Komisja u g o d o w a  
prowadziła wozoraj wieozorem dalszą dyskusyę 
ogólną nad przedłożeniem ugodowem. P. K  u 1 p 
zaznaczył, że rozdział obu połów monarchii na 
polu ekonomioznem równałby się zniknięcia 
Austro-Węgier z szeregu mocarstw handlowo- 
polityoznyoh. Z  drugiej strony wspólność, któ­
ra tylko oiężary nakłada i tamuje rozwój na­
szej produkoyi, jwst szkodliwą i raczej wybrać 
należy rozdział. Lepiej byó średniem państwem, 
niż wasalem Węgier, — P. E l l e n b o g e n  o- 
świadoza, że teraz właśnie byłby najlepszy mo­
ment do rozdziała. Przejścia ostatnich 6 lat u- 
łatwiają ten energiczny krok. Ani stronnictwa 
narodowe, ani przemysł, ani też klasy robotni- 
oze nłe pragną ugody. Mówoa będzie głosował 
tak przeciw przedłożeniu ugodowemu wogóle, 
jakoteż przeciw wnioskowi odraozająoemu p. 
Kafta a.

Na tem obrady przerwano do dziś przed 
południem.

Komisya r e g u l a m i n o w a  odbyła wozo­
raj wieozorem posiedzenie, na którem obrado­
wała nad wnioskami postawionymi po za ra­
mami projektu subkomitetu, a odesłanymi do 
subkomitetu. Uohwalono poprzeć wniosek p, 
Y  o d z i o k i e g o  w sprawie trybuny mówców, 
jednakże nie wchodzić w Meritum sprawy jako 
śoiśle łąoząoej się z dysoypliną Izby.

W  sprawie wniosku p. B a r b o o rozsze­
rzenie władzy dysoyplinarnej prezydenta nohwa- 
lono, że komisya nie uważa przez dotychcza­
sowe swe uchwały zadania swego za spełnione 
i zaleca subkomitetowi obrady nad dalszemi 
zmianami regulaminu i zdanie z nioh sprawy. 
W  przedmiocie wniosku p. S t a r z y ń s k i e g o  
o traktowania petyoyi i rezolucji jednogłośnie 
uchwalono, aby oo roku raz zdawano w Izbie 
sprawę o losie petyoyj de rządu i o losie wnio­
sków i rezoluoyj, uohwalonyoh przez Izbę.

Następnie p. S z a 1 k postawił dodatkowy 
wniosek do §. 52 tej treści: „Językiem obrad 
Izby posłów jest niemiecki*.

P. K r a m a r z  oświadoza, że dla stron­
nictwa jego przyjęcie podobnego wniosku, któ­
ryby stanowił przywilej dl* języka niemieokie- 
go w parlamenoie, byłoby casus belli, a stron- 
niotwo jego byłoby zmuszone zwalozaó podobny 
wniosek wszelkimi środkami parlamentarnymi. 
Kto myśli poważnie o reformie regulaminu, 
nie powinien występować z takim wnioskiem. 
Jeżeli się ohoe mieć parlament centralny, to 
trzeba się z tą myślą pogodzić, że prawa 
wszystkich narodowości muszą być w równsj 
mierze szanowane.

P. P e r n e r s t o r f e r  oświadoza się sta­
nowczo przeoiw wnioskowi Sohalka, gdyż taki 
wniosek wznieciłby w Izbie ogromny pożar. 
P. S y l v e s t e r  występuje za wnioskiem 
Sohalka. Dr. G r o s s  podejmuje wniosek po­
stawiony w subkomiteoio przez p. Gótza, aby 
§ 46 a) uzupełniono w ten sposób, że językiem 
obrad Izby jest język niemiecki, a każdy mówoa 
ma się posługiwać tym językiem; jeśli zaś nim 
nie włada, może się posługiwać innym języ­
kiem krajowym, jednakże mowy w języku nie- 
niemieokim wygłoszone, nie mają byó woią- 
gniąte do stenograficznego protokołu.

W  głosowaniu wniosek Sohalka odrzucono 
22 głosami przeoiw 9, a wniosek Grossa 21 gł. 
przeoiw 10. Oba te wnioski zgłoszono jako 
wota mniejszośoi.

Na tem obrady ukończono. Sprawozdawoą 
dla Izby wybrano p. G r a b m a y e r a .

Komisya przemysłowa wozoraj obradowała 
dalej nad przedłożeniem przeoiw opilstwa. § 2 
przyjęto w brzmieniu snbkomitetn. §. 3 na 
wniosek Erba uohwalono w następująoem 
brzmieniu: „Używanie automatów dla wyszyn­
ku lub drobnej sprzedaży spirytualiów w han- 
dlaoh detailioznych, jest zakazane*. — § 4ty 
uchwalono według przedłożenia rządowego, 
zaś §§. 5, 6 i 7 w brzmieniu subkomitetu.

39)
Zmarnowane życie

Powieść współczesna
przez A ryę.

(Oiąg dalszy).
XVI.

Późno w noo gośoie rozjechali się. Zy- 
gmnnt odjeohał do domu w towarzystw! ê  pana 
Adama w bardzo przygnębionem usposobieniu. 
Bolała go i przerażała prawdziwa rozpacz młodej 
kobiety, a jej udana wesołość nie zmyliła go 
woale. W  przelotnyob spojrzeniaoh jej błękitnymi 
oozn dostrzegł i pojął w tęsknym śpiewie, nie­
mą boleść zranionej ciężko duszy, mimo, że 
maskowała ją zręoznie różowem zabarwieniem 
humoru i gibkością umysłu przeskakującego 
z jednego przedmiotu rozmowy na drugi- Ro­
biła na nim wrażenie bezbronnego biednego 
ptaka, który odebrał nagle śmiertelny cios. 
I nie był w stanie otrząść się z przykrego 
wrażenia, jakie to nasuwająoe mu się usta­
wicznie porównanie wzbudzało w nim. Miał 
jakby oiemne przeozuoie nieszozęśoia, które 
zawisło nad ioh rodziną. A  srebrzysty blask 
księżyca, który rozświeoał mu drogę z powro­
tem, miał dzisiaj taką tajemniczą ponurą bar­
wę! Pan Adam siedział tak samo miloząoy 
w powozie ja t w salonie i drzemał lub też 
przeżuwał w sobie świeżo odebrane wrażenia. 
Ażeby ulżyó smntnym, napadająoym go, jak 
czarne kruki, myślom, Zygmunt starał się ró­
wnież wróoió myślą do oświetlonego salonu 
i oałego grona zgromadzonyoh w nim gośoi. 
Próbował przypomnieć sobie tematy rozmowy, 
właściwośoi wrodzone każdej osoby. Śmieszyła 
go do pewnego stopnia przesadna powaga pani

Pawiokiej, jej nadęta osobistość przybierająca 
tony niby średniowiecznej margrabiny, a obru- 
szająoej się za każde słówko plus leste, ohooiaż 
o jej przeszłośoi ohodziły po okolicy różne ta- 
jemnioze wieśoi. A  niestrudzona też kotka 
panna Pelagia zanudzająca go wyliosaniem 
oałej genealogii państwa Bańskich i poszcze­
gólnej historyi każdego z członków, motywu­
jąca świeże samobójstwo jednego z nioh odwie- 
oznem fatum, jaki cięży na tej rodzinie z po­
wodu ich przewrotnego źyoia, zakazanyoh mi­
łostek eto. eto. Za to poetka małomówna wa- 
żąoa każde słowo, ażeby tylko broń Boże nie 
powiedzieć coś zwykłego, banalnego i tym sa­
mym rażąoa nien&turałnośoią, sztuczną napu- 
szonośoią wyrazów. A  salonowy motyl, urooza 
pani Tańska, uprawiająca zawzięoie flirt, jako 
rodzaj sercowego sportu? Ale tutaj nasunęło 
się Zygmuntowi mimowolnie porównanie z Te- 
osią, które wypadło na korzyść ostatniej. Czuł, 
żejego bratowa jest więcej posee, nie jest pło­
chą kobietą, bo miał sposobność poznać powa­
żniejszy podkład jej charakteru przy bliższem 
oboowaniu -  nią we Lwowie. Ale zarazem 
przekonał się wówczas, że ta młoda kobieta 
posiada własną wolę i nie ma w niej ani śladu 
miękkiego usposobienia, jakie posiadają nie­
które słabe oharaktery kobiece, a dająoego się 
urobić jak wosk. Wobec tego poczuł świeży 
lęk co dalej będzie i bolał nad losem brata.

Nowożytny świat, szczególniej ta rozczo­
chrana dekadenoka literatura dodaje świeżej 
oliwy do jej samowołnyoh aspiraoyj, — dumał 
w dalszym ciągu, podczas kiedy powóz staozał 
się w dół niby w ozarną otohtań, bo księżyo 
ukrył się za gęstym lasem, a całą przestrzeń 
dokoła obiegła duszna ciemność. W  dawnych

wiekaoh poeci sławili umiarkowane pragnienia 
duszy i serca. Teraz każdy, nawet zwykły 
śmiertelnik ohoe nasyoió się w bród eksoen- 
trycznemi wrażeniami, ugania za niezwykłemi 
emocjami i z tego tworzy się eały zastęp 
uczuciowych dziwolągów. Nowomodne płody 
literackie pełne niezdrowego fermentu nie po­
winny przejść przez cenzurę, bo są podawa­
niem trucizny dia młodyoh, łatwo zapalnych 
umysłów Dlatego teraz tyle samobójstw na 
świeoie i zniszozonyoh egzystenoyj, bo wielu 
ludziom nie wystarcza codzienna strawa ży­
ciowa, szukają więo nadzwyozajnośoi. Teosia 
nie jest płoohą z natury, ale posiada niebez­
pieczną fantazję dla mężatki poślubionej nie­
kochanemu mężozyźoie. Idealna blondynka o 
namiętnych porywach serca, to najzdradliwszy 
element kobieoy, niepewny do pożycia mał­
żeńskiego. Wolę moją Jankę z jej otwartą, 
szozerą naturą i więcej pied-d-terre imaginacyą.

I poozyna marzyó o swej lubej narzeczo­
nej, która zapewne teraz udająo się na spo­
czynek pamięta o nim przy wieczornej modli­
twie. Jak go ta myśl upaja i dodaje świeżej 
otuohy. Ogarnia go błogie uoznoie, że wydo­
stał się z oiemnośoi na jasny brzeg. Czuje jak 
na wspomnienie tej serdecznej dziewczynki 
Teosia staje mu się obcą i daleką, bo nowe 
uozucie zajmuje całą jego istotę. Cieszy się 
jutrem, kiedy zobaozy znowu swoją młodziutką 
narzeczoną i snuć będą oboje złote marzenia 
o niedalekiej przyszłośoi. Przywołuje jej miłą 
postać przed duohowy wzrok i zachwyca się 

‘ jej niewinnym i naiwnym wdziękiem pierwszej 
młodości.

Jednak przekorna żyłka krytyoyzmu i tu­
taj nie daje mu spokoju. Dobrze oi zachwycać

się i filozofować, szanowny mędrku, szepcze mu 
z ironią, ale któż wie, czy wybrnąłbyś tak ła­
two ze zdradzieckiej matni niedozwolonej miło- 
śoi, gdyby nie różowa zorza budzącego się 
szozęścia...

Mimo to Zygmunt odczuwa wewnętrzne 
zadowolenie człowieka, który znalazł skuteozne 
lekarstwo na niebezpieozną chorobę.

• •
•

Gdy gośoie rozjeohali się, Teosia udała się 
do swojej panieńskiej sypialni, którą zajmowa­
ła zawsze, kiedy przyjeżdżała w odwiedziny do 
matki. Gdy przymknęła drzwi za sobą, sztuozne 
podniecenie znikło z jej twarzy, oozy straciły 
gorączkowy blask, zdawała się gasnąć fizycz­
nie. Otworzyła okno i spojrzała w oiemny ogród. 
Co za straszna, tajemnioza noc dokoła! Tylko 
w górze wysoko oświeoał księżyo, gorejący jak 
żółta bania powleozona mglistem szkłem, wierz- 
ohołki drzew, które wyglądały srebrno-siwe 
w jego oświetleniu. Teosia wyohyliła się na­
przód i wytężyła wzrok w górę. Uoznła we­
wnętrzną tęsknotę z* czemś nieuohwytnem, nad- 
ludzkiem, co by uwolniło jej zrozpaczoną du­
szę z gnłotąoyoh ją więzów. Zdawało jej się, 
że ta świetlista jasność posiadh magnetyczną 
własność pooiąga ją ku sobie i unosi w górę. 
Zapatrzyła się i zatopiła w jej mistyozuym 
uroku. Jej dnch zdawał się odry-waó od oisła 
i bujać w nadziemskiem przestworzu, gdzie 
nie ma żadnych serdeoznyoh bólów i za­
wodów.

Ale nagle obleciał ją zimny dreszoz od 
stóp do głowy. Zarazem uczuła szalony ból 
głowy i kłucie w piersiaob. Zapewne przezię­
biłam się, ohodząc w białych mesztaoh po bło- 
oie, pomyślała. — Rzuoiła się w pełnym stroju

na łóżko, ozując, że ogarnia ją wewnętrzna go- 
rąoeka i nie pozwala swobodnie oddychać. 
Czyżby śmierć, koioielka tylu nieszczęść ludz- 
kioh, jawiła się w samą porę?

Leżała teraz bez rnohu, a tylko oiohe pa­
lące łzy ooiekały bez ustanku po jej twarzy. 
Od ozasu do czasu wydawała głuchy jęk, bo 
doznawała duohowego a zarazem fizycznego 
bolu. W  tej samotnej oiszy noonej, kiedy ozło- 
wiek zdaje się bliższy sobie niż w, dziennym 
zgiełku, jej biedce serce zdawało się pękać z 
rozpaczy z powodu straty nkoohanego, a obok 
tego czuła duszność na piersiach i migrenowy 
ból głowy, połączony z silną gorąozką. Ale nie 
wezwała żadnej pomooy, bo znajdowała się w 
stadynm nerwowego rozprzężenia, w którem 
ozłowiek pogardza życiem, a pożąda śmieroi. 
Choiała byó samą i nie widzieć, nie słyszeć ni­
kogo. Ach umrzeć, i leżeć bez myśli i ozuoia, 
co za rozkosz! — rozmyśliwał jej zmęozony a- 
mysł. Po oo ratować to n ne, skraohowane 
życie? Nio mię nie wiąże j tnieniem, jestem 
nieszczęśliwa, wykolejona .oota. Ażeby pra­
gnąć żyć, trzeba koohaó, a mnie nie wolno. 
A  więo istnienie moje jest negatywne, nie ma 
racyi bytu. Jest przykrą zagadką dla drngich 
i dla mnie. "W moim wypadku, samobójstwo 
powinno być obowiązkiem, bo unioestwiająo 
swój byt, uwalniam ludzkość od szkodliwego 
osobnik*. A jednak pragnęłabym jeBzoze żyć 
i koohaó, bo poznawszy miłość, czuję, że nie 
żyłam dotąd woale Est-ce qu’ on vii aux jours 
ordinaires de la vie? Tęsknię do szczęścia, mi­
mo, że zamieram w cierpieniu.

(Dokończenie nastąpi).

Renty państwowe przeznaczone do konwersyi przyjmujemy do zrealizowania lub ostemplowania 
bezpłatnie, oraz służymy radą przy zamawianiu na inne walory

Sokal i Lilien
Dom bankowy kantor wymiany.
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Komibya a o o y a l i i o - p o l i t y c s n a  roz- 

puuaęfa wczoraj dyskusypi ogólną nad proje 
em rei er anta Fcrzia w spiawie ubezpiecze­

nia nrzędmków prywatnych. Międ»y innymi 
hr. bzeptyoki przemawi“f za tym projektem. 
P. M ar oh  e t  zaznaczył konieczność ubez­
pieczenia urzędników prywatnych, co nie wy­
klucza. powszechnego ubezpieczenia robotników, 
ohooiaż jest rzeczą wątp''wą, ozy ob’ © te 
sprawy będą mogły byó równocześnie do ży­
cia powołane — Zaetępoa rządu, szef sekoyi 
W olf omawiał stosunek projektn ustałry o 
ubezpieozeniu urzędników prywatnych do o- 
gólnego ubezpiecz-nia robot ni* iw  i stanowi­
sko ząau względem projektu referenta. Cc do 
punktu pierwszego wskazał na Odnośną > dpo- 
wiedi na interpelację, daną przez prezydenta 
gabinetu, który zapowiedział wniesienie proje­
ktu ustawy o powszeohnem ubezpieozeniu ro­
botników. Oo do punktu drugiego scwierdsił, 
że także projekt rządowy zastusownje się do 
potrzeb wielkieh mas. Istotna wadą projektu 
referenta jest zbyt sk » aplikowana organ zaoya, 
która byłaby czynnikiem tamująoym dalszy 
rozwój akoyi socynlno-polif ycznej.

Wiedeń 1 kwietnia. a wozorąiszem po­
siedzeniu niemieckiej par ty i postępowej wska­
zywana na niepraktyczny sposób rozdziału 
prac w Izbie poselskiej i w komiayaoh, wsku- 
tdk czego p^aoe te nie mogą normalnie postę­
pować. Wezwano wydział stronnictwa, aby po 
świętach poczynił kroki, elem poprą vy tyoh 
stosunków.

Odezwa kongregacyi do narodu.
Paryska Izba deputows«nyob odrzuoiła 

przed kilku dniami — j-k  doniosły depesze — 
wszystkie prośby o zatwierdzenie, wniesione 
prz6» zakcny W  dysknsyi powtarzali sooyali- 
ści i ni łykali znane ataki na działalność za­
konników, aby usprawiedliwić, dlaoadgo wbrew 
ustawie, wbrew wy aźnym prtyrzeozeniom rzą­
du, prośby zakonów tyły traktowane mma- 
ryoznie, nie z osobna, aby uniemożliwić za­
twierdzenie onoóby niektórych.

Odpowiedzią na tę kampanię nienawiśoi 
jest pismo przełożonych zakonów, które poni- 
Loj zamieś-ozamy. W  iłowaoh pełnych prosto­
ty, zbija ono punkt po punkcie zarzuty, wy­
kazuje złą ioh wiarę i oświetla nielegalne po­
stępowanie rządu wobeo Izby. Odezwę tę d o ­
żyli przełożeni zakonów, zebrani t. Paryżu, 
i ogłcoili w dzienniku (Jroiz. Dosłowne jej brzmie­
nie przedstawia się, jak następuje:

„Ustawa, przyjęta przez obydwb Izby, 
opatrzona dekretem prezydenta gabinetu, we­
zwała d. I. lipoa 1901 r. z»kony, istniejące we 
F ranyi, aby przedłożyły parlamentowi próśby
0 zatwi rdzenia, dostarOzająu list ozłonków, 
budżetów i wszelkich dokumentów, które umo­
żliwiłyby Izbie orzec o każdej z próśb po do- 
kłaJnem zbadaniu sprawy.

„Niektóre kongregaeye wciały rozwiązać 
się t naznaozorym trzymiesięcznym okresie, 
riż wnosić prośby; znaczna więkizośó nfająo 
otrzymanemn wezwaniu, utwierdzona w ufno- 
ici przez formalne oświadczenie prezydenta 
gabinetu, że nawet kongregaoye posiadające 
przywileje szczególne, nie narażają się na ża­
dne niebezpieczeństwo, wnosząo prośby — 
wniosła podania w terminie, przewidzianym 
ustawą.

„Mimo odważne wysiłki i świetre “,rgu- 
menty naszyob zwolenników i wszystkich o- 
brońców wolności, Izba deputowanyoh odrzu­
oiła projekt dysknsyi nad prośbami, wniesio- 
nemi przez zakony męskie. Nie pozostaje nam 
nic innego, jak tylko wnieść przed -forum opi­
nii publioznej obronę, której przedstawiciele 
tej opinii wysłuchać nie choieli.

„Postawiono nas przed parlamentem, po­
wołanym do wyrokowania o życiu i śm.eroi 
naszych stowarzyszeń, a parlament nie zazna­
jomił się nawet z dokumentami, przez nas 
przedłożonymi, z orzcozeniom1' rad gminnych, 
które to orzeczenia w dwóch trzeoioh ozęśoiaoh 
są nam przyohylne; nie podano nam dc wia- 
domośoi raportów, które nadesłali prefekci — 
a na tyob raportów podstawie zostaliśmy wy- 
guani. Komisya przytoozyła z nich tylko wy­
jątki, o ile zawierały opinię dia nas nieprzy­
chylną; obrońcy nasi, którym oddaliśmy na­
szą d brą sprawę, nie mogli nawet, zabrać gło­
su d li obrony każdej kongregaoyi z osobna. 
Ozy to się zwie sprawiedliwości y ?

„A  oóż tc nam zarzucają uasi nieprzy­
jaciele ?

„Nie możemy rozstrząs&ó całych dziejów 
naszych które tak chlubnie z dziejami nasze;, 
ojozyzny się wiążą. Ale to, ozegośmy dokona , 
jest orzed oczyma całego kraju. Które z tyoh 
dziel miłosierdzia i miłości chrześcijańskiej 
śoiągn na nas karę ?

„W ’ emy, że pet warz rzuca się na nas 
codziennie w niektórych dziennikaoh. Łatwo 
jej ozynió nam najnikczemniejsze zarzuty w 
obliczu tyoh, którzy nas nie znają. Z  całą 
ufnością pytamy naszych wszystkich współo­
bywateli : ozy zasługują na nikczemne zarzuty
01 zakonnioy, który h osobiśoie znają ? Dlacze­
go więo przypuszozać, iż bardzćej winnymi są 
ei, których ni© enają ?

Oóz więc za zarzuty nim stawiają? Ze 
nie płacimy podatków? Niejeden w to uwie­
rzył My jednak oddawaliśmy zawsze oo oesar- 
skiego cesarzowi. Jeżeli niektórzy z nas bro­
nili z dobrą, wiarą praw, które uszczuplali im 
urzędnioy, to któż ośmieli się formować z tego 
zarzuty ? Że mieszamy się do polityki ? — Ten 
okrzyk pada przeciwko nam najchętniej i naj­
gwałtowniej. Należało nem pozwolić na obronę 
przed tym narzutem, tak głęboko zakorzenio­
nym w umysłaoh, udowodnić, że gdyby nawet 
niektóre osobistości zapnsoiły się n« ten teren, 
paląoy stopy, to prace apostolskie natzyoh 
zgromadzeń, poświęconych rozszerzaniu króle­
stwa Bożego na ziemi, miały «a cel i przed­
miot wszystko inne, z wyjątkiem polityki. — 
Źe ulegamy kijrownocwu oboej władzy? To 
brzm1 tak, jak gdyby każdy chrześcijanin 
wogóle nie był duchowo kierowany przez Ni - 
miestnika Chrystusowego i jak gdyby to kie- 
rowuiotwo miało przynieść najmniejszą ujmę 
prawom władzy państwowej, której posłuszny­
mi być uam każe! Gzy wolno nam dodać, że 
gdyby j ,kaś władze, mogła nam dodać jeszont 
śniętego zapała do słnżenia Froncyi, to ohyba 
władza -ielkiego przyjaoiela Franoyi, który 
zajmuj*, dz ś Stolioe Apostolską.

„Że usuwamy się z pod kierów niotwa bi- 
sznpó w, paraMżujemy działalność kiera świe­
ckiego' Na ten zar-snt nie potrzebujemy dawać 
odpowiedzi: uczy nili to już nasi biskupi. Czu­
jemy cię szozęślr rym , £e mamy sposobność 
zapewnić ?h o naszem najgłębszem oddaniu 
się, w y izy serdsoznę, wdzięozności.

„Źe stawiamy opór władzom? Grem ’ est 
nasz postępek, na mooy którego nas wygnano, 
jeże1.; nie aatem zupełnego poddania się naka­
zom władzy ? Ozy dopuściliśmy się buntu, pro- 
sząo o zstwierdzenib rządu, przedkładając wszy­
stkie akta, spisy i dokumenty, któryob od nas 
żądano? Niektóre z naszych stowarzyszeń są 
zakonami tylko z oecn zewnętrznyob ; inne u- 
zyskały oddawna byt legalny na terenie sto­
warzyszeń oywilnyoh; wotystkie mimo to przed­
łożyły rządowi podania. Czyż można dać wię­
kszy dowód nietylko uległośoi włauzom, ale 
zaufania do nioL?

„Czy to, oo obecnie się stało, ma być na­
grodą za to zanfanie ?

„Zamącają nam, żeśmy bogaci, potężni, 
że działamy. Nasz® bogactwc, każdy może o- 
glądać. Za cenę naszej pracy zebraliśmy oszczę­
dności, których używamy na wspieranie mi- 
syj, utrzymywanie starców, kształoenie dzieci. 
G djby coś jeszoze się zaoszczędziło, buduje­
my kaplioe, pmytnłki, szpitale, z których 
lud korzysta na równi z nami. I to nic 
przeszkadza nam żyć w ubóstwie w uaszyoh 
celach.

„Do jakich otlów kierujemy naszą „po­
tęgą?* Niech oskarżyciele v voi-jgbą na świa­
tło dnia naszą działalność! Niech n'e ad* wa­
lają się pustemi c skarżeniarai! Sieoh bada­
ją, L.iech kontrolnją, nieoh sprawdzają i niech 
nas potępią, skoro się okaże, iż działal­
ność nasza szkodr pokojowi i szczęściu 
Francyi!

„Jeżeli jednak ta działalność — a o uem 
głęboko jest< lny przeświaaozeni — ma na oku 
pokój, dobroczynność, litość, miłosierdzie, jeżeli 
żyjemy wspólnie i poświęcamy żyoie nasze dla 
Boga i dla dobra Franoyi; jet=>li poudająo się 
dobrowolnie świętym śluDom, zrzekając - się 
szczęścia rodzinnego i dobrobytu, .shoemy tyl­
ko zdwoić nasz- siły na nsługi ludzkości — 
w t&kim razie nieoh sprawiedliwość zabierze 
głos i zaohowa nam nasze prawa! W  każdym 
razie przy niej zostanie ostatnie słowo. Lu­
dzie się zmieniają — sprawiedliwość zostaje 
ta sama I

, Oóż zamierzamy obecnie czynić ? Ż ufno­
ścią, której nic nie zachwieje eni też nie zmie­
ni, będziemy dalej czynić « tbrze i głosić Słowo 
Boże. Żaden gwałt nie wstrząśnie naszem po- 
św'ęoeniem. Słowa Bożego nie da się z_kuó w 
kajdany. Kcśuiół i zakony przywykły cierpieć 
za sprawiedliwość i odnosić zwyoięstwo.

,Oto — ozem jesteśmy. Wzywamy wszyst­
kich ludzi o zdrowym rozsądku i dobrej wie­
rze, aby sądzili nas nie z bajek pewnyoh dzien­
ników, laoz po mszych ozynach, a te mogą 
najskrupulatniej badać, jeżeli zeohoą. Ufamy 
v’ sprawiedliwość Franoyi i jesteśmy pewni, że 
Kiedyś ta sprawiedliwość będzie nam oddaną!*

Z pełnyoh rezygnacji słów odezwy mo­
żna wywnioskować, że JTranoya stanie się 
wkrótce widownią nowyoh gwałtów. Rząd bę­
dzie łamał bierny opó1* zakonów, streszczający 
się w praktykowaniu miłosierdzia i opowiada­
niu €wangel'i, pozbawiając kraj kapłanów nau- 
ozyoicli i dobroczyńców, którym Frenoya za­
wdzięcza stokroć więcej, niż dzisiejsi kierowni- 
oy jej dali, dadzą i dać mogą.

Co i o ozem p»szą.
Pewien lekarz zwrsoa w Kury eree War- 

smtoskim uwagą na fakt szerzenia się coraz 
bardziej cburób umysłowy oh i nerwowych 
w naszem społeozeństwie. Z badania i obser­
wowania teraźniejszej nasze, literatury docho­
dzi on do tak pessymistyoznego wniosku, że 
aż przerażenie wywołać może. Z  zasady jest 
on za tem, żebyśmy wszyscy sfoigowrli w umy­
słowej pracy, bo uważa, ż® za wiele pracuje­
my nerwami i mózgi sm, a wskutek tego wy- 
tiąoamy te organa z równowagi. Posłuchajmy 
'ego pessymistyozuyoh wywodów. Pisze on:

Lekarze irarcuicy u Guy de Maupassanta, a 
niemieccy u Nietschego, na dziesięć lat przed c y ­
buchom obłędu u tych pisarzy, przepowiedzieli, 
że przyjść oa musi. W  izyscy znają prawo bioiogi 
ozne, na którego mooy organizm wtenczas tyli o 
działa prawidłowo, gdy wszystkie narządy pracują 
równomiernie; leoz jeżeli, pozostuwi»jąo w zawiesze­
niu całość, powriamv jeden organ do nadmiernej, 
wysiłkowe' pracy, to wnet wystąpią zaburzeniu 
równowagi. Wybrany narząd początkowo wykształca 
się niezwykle, staje się wrażliwszym i subtelniej­
szym ; lecz wkrótce przepracowanie znżywa go, i 
rozpoczyna się cały szereg prze< uan wstecznych 
Odporność na szkodliwości zewnętrzne zmniejsza 
się, oddziaływanie staje się niejednostajnem, często 
wprost fałszywem, z ciągłemi wahaniami przedrą- 
Znien.a i wyczerpania, przyrodzony porządek i ład 
ustaje.

Postęp cywilizaoyi zwiększa niezap rzeczenie 
ogólny dobrobyt, laoz, mnożąc pow kłanc wymaga­
nia, tworzy coraz większe potrzeby i pożąaania, a 
przez to i walka o byt jest coraz trudniejsza i co­
raz uciążliwsza. Wyłącznym zaś, jedynym orężem 
w tej walce jest nasz biedny mózg! Nad w«zyst- 
kiem musi panować, wszystko musi wynaleźć, zdo­
być. do praktyki życiowej przystosować „Szał" 
Podkowińskiegu jest symbolem epoki. On uosabia 
pośpiech, z iaKim biegniemy w przepaść !

A  na nic nie ma czasu. Gzy kto pomyślał, że 
należałoby rozwijać się i przygotowywać do pracy 
powozie, z zastanowieniem i z kouieoznemi wypo­
czynkami ? Nie, umysł ma hyo nagle gotowy i zdol­
ny do wykonania tysiąca różnych, zwykle sprzecz­
nych żądań i zapotrzebowań!

Od szkolnej ławki pędzą nmysł, jak rośliny 
w cieplarni; cieszą się, że ten system daje im 
kwiaty piękne i dftiwnś, bo przedwczesne; ponętne 
urokiem niezwykłym, bo szlncznym, Kwiatói ta­
kich zbierają duże —  lecz nie pytaj się o owoce, 
tych się nigdv nib dochowasz. W  drugim już roku 
roślina staje się całkiem jałową, a w trzecim usy­
cha zupełnie. Ogrodnicy wiedzą dobrze, od ozego 
to pochodzi: taka rośli ua nazywa się n nich „prze­
forsowaną*. W  medycynie ludzie żyjący w podo­
bnych warunkach cieplarnianych, mający cechę 
zbyt śpiesznych, sztucznych wykwitów, stanowią 
klasę zwyrodniałych nerwowo, a tak ich nazwano, 
gdyż odbiegają od zdrowego, naturalnego typu. 
I oddalają się coraz predzej, bo pierwszym
obi yem ohoroby wieku jest właśnie ten po­
śpiech życia, powodowany gorączkowym niepo­
kojem.

Nikt nie idzie, wszyscy pędzą. I dokąd ?
Wybić się jak najprędzej w górę, olśnić brzę-

kadłami, zdumieć błahem dziwactwem, a przede- 
wazystkiem pozyskać wszechśrodek, potężny klucz 
do bezami, nowoczesnego szczęścia: bogactwo!
I wszystko to posiąść mają udrazu, z jak najmniej­
szym nakładem pracy Cel zaś ostateczny: zwrócić 
na siebie uwagę jakim bądź kosztem, równia ponę­
to “  jest Alcybiades, jak Merostrat!

W tym okresie choroby równowaga moralna 
jest już stracona. Chwile genialnych niekiedy pod­

skoków opłacają lutami zupełnej niemocy. Zdul- 
ność do pracy równej, systematycznej, veytiwałej, 
zanika całkowicie. Zwykłe wrażenia życiowe, choć 
by najpiękniejsze i najsilniejsze, przestają działać 
na tych młodych starców; szukają więc sztucznych 
bodźców i znajdtją je w alkoholu i narkotykach, 
które dzielnie przyśpieszają dzieło zniszczenia. Do­
tychczasowe, nerwowość otwiera na oścież podwoje 
starszym siostrom: neuraptenii i nisteryi. Do­
szedłszy do togo punktu, możemy już być pewni, 
że nagromadzone skarby nenropatyczse przekażemy 
z bogatym odsetkiem i dalszym pokoleniom Po 
nich zjawi się ponury pochód form ostatecznych 
zwykłej psychozy.

Im starsza kultura, tem mniejsza oczywiście 
odporność z powoda dłnższego szeregu momentów 
dziedzicznych Te rasy, które jnż zdawna odzna­
czają się wyjątkową zaciekłością w waice o byt, 
a przytem nie odświeżają krwi przez ywiązki z ple- 
mionam’ ;nnego pochodzenia, najwięcej są podległe 
zwyrodnieniu. Nadto choroba jest moralnie z»- 

ażr a; przenosi się z jednych szczepów na drugie, 
i dziś, z małemi wyjątkami, wszystkie narodowości 
zdobyła. «. ogól, ten oświecony, a jnż niezdrowy 
ogół, który każdą inną epidemią tak się przeraża, 
wobeo wzrastającego zwyrodnienia jbst pełen spo­
koju olimpijsk.ego. Zamyka umyślnie oczy; niebez­
pieczeństwa nie widzi, bo widzieć nie ohce. Każda 
choroba nietylko jest przykra, ale robi wrażenie 
szpetoty. Brzydko jest nieestetycznie chorować 1 
Ale mieć rozkołatane nerwy i zamącone myślenie 
—  to wdzięk, to urok, to jakiś czar wytworny; 
tylko wstrętni filistrowie mają idrowe mózgi i za 
to gardzi ę nimi! Uroczych neurasteników bie­
rzemy za przewodników i apostołów nowej wiary,

LudnośC słotiaiiska na Węgrzech.
Daty o stosunkach ludnościowych na W ę­

grzech, które jjodajemy, oparte są na iródle 
nrzędowem guyż na ostatnim spisie indnosoi 
z r. 190C Wedle nioh lio&ą Węgry 19,122.540 
dusz cywilnej ludności, z ozego przypadało: 

na Madziarów a,67'9.014 czyli 16 4 procent 
na Słowsków 2,008.744 „ 10-5 „
na Rumunów 2,785.262 „ 146 „
na Niemców 2,114.423 „ 111 „
aa Rnsinów 427 825 „ 22  „
na Chorwatów 1,667.377 „ 87  „
n i Serbów 1,045-550 „ 5-5 „
na inne naro­

dowości 394.142 „ 2 0  „
P1 krajaoh zatem korony św. Szczepana 

żyj® 5,149.496 Słowian czyli stanowią oni ogó- 
łen 26-9 procent ludności, z tego dwie piąte 
części samych Słowaków.

Pięćdziesiąt lat wstecz (1850) liozyiy W ę­
gry 13191653 mieszkańoów, która to liosbs 
mzaładała się prooentowo tak: Madziarzy
36 6 proce at, Sło yaoy 13-2 proo., Rr.nuni 
17-0 proc., Niemoy 10'3 proo., Rusini 3’4 proc., 
Ghorwaoi 9 0  proc., Serbowie 7-4 proo. 3yło 
przeto obok 36 6 prooeni Mad larów 63.5 pro­
cent innojęzyoznyoh mieszkańców — podozas 
«jdy -Jidle ,ipisu ludności z roku 1900 huosntek 
zmieniony już znacznie na korzyść panająoego 
żywiołu 46 i  proo, Mauziarów, a 54.6 proo. 
reszta ludności. Można z tego wnosić, że przy­
rost Madziarów wynosi w oiągu tyon 50 lat 
8u proo., to znaozy 1‘6 proo. rooznie, innych 
■aś narodowości tylko 048 proc rooznie. Spe- 
oyalnie oo do In inośoi słowiańskiej Drzy-ost 
ten okazuje s ię : Słowacy 15-4 proc., Rusini 
4.8 proc., Ghorwaoi 41.2 proc., Serbowie 6*7 
pruoent. — i •

Dia oceny sztucznych czynników, które 
wpływają dodktaio na fakt wzmagania się Ma­
dziarów, przy równoczeanym, nader wolnym 
postępie Słowaków, wyeterozy zaznaczyć tu po­
bieżnie, że osły aparat państwowy na Węgrzech 
pracuje tam od lat trzydziestu kilku bez wy- 
tohi snia nad wynaradawianiem plemion nie- 
mądziarskinh. Proces ter odbyw. się wolniej i 
uporczywiej tam oczywiście, gdzie jest większa 
odporność oywiiizaoyjna i ekonomiczna. Naj­
mniej przeto wjrządza szkody narodowościo­
wej Chorwatom, najwięcej zaś Słowakom, Ru­
sinom i Serbom

Tyara iSaitaphemesa.
Do najoenniejszyob zabytków starożytno­

ści, którymi paryski Luwr szczycił się wobec 
oulej Europy, należała tyura Saituphernesa, 
który panów-’ t w trzecim wieku prz< d Chry­
stusem w Oldii, dawnej kolonii, założonej przez 
mllezyjskich Greków na rozległych obszarach, 
ciągnąoyoh się między dzisiejszym Dnieprem, 
a Bugiem. W  roku 66-ym przed Chrystusem 
Gotowie zn.szozyli to państwo doszczętnie tak, 
że zostały z ci ego tylke gruzy. Praed laty kil­
kunastu udało się aroheologuim nzymąoym nau­
kowe poszukiwania na mieisou dawnej Oldyi, 
wykopać między innymi i ty^rę Sai^Łphemcsa, 
wykonaną prześlicznie ze złotej blachy. Na 
szerokim fryzie, opisującym ią wcvól, widió 
w przepysznej ornamentucyi pochód uroczysty 
młodzieńoćw i dziowio starohelleńskioh, śpie­
szących dc ofiarnego ołtarza. Wszystkie zaś ioh 
postaci posiadają tyle wdzięku i prostoty, tak 
przepiękne formy, że widz staje przed niemi 
formalnie oczarowany.

Tyarę tę ohoiał pierwszj ,ej właśoioiel, 
handlarz dzieła mi sztuki, niejaki Spitzar sprze­
dać muzeum brytańskiemu w Lmdynie. Ale 
dyrektor jęgo p. Read po dokladnem obejrze­
niu nie Cuoiał dać ani grosza. Stamtąd powie­
ziono ją do Wiednia, gdzie przez czas jakiś 
wywoływała zachwyt na wystawie w muzeum 
oes&rskiam. Na nieszczęście .ednak, a jak się 
teraz ckuzuje, „na szczęście**, austryaoki mini­
ster oświaty nie miał pienięuzj «r kup «nie 
jej. Kilku meoenasów sztni i ohoibio prywatnie 
zebrać na zaknpno 75.000 'Ir. (bo tyle wtedy 
za nią żądano) i interes byłby m»że przyszedł 
do skut ku, ale wiedeńska Akademia umiejętno­
ści, której tyara wydała się nodeirzaną, odra­
dziła tego interesu. Ostatecznie kupiono ją 
przed siedmiu laty w Paryżu za 200000 fr , 
umieszozono w abiorr eh Luwru ua honoro—em 
miejsou i otoczono m< mai religijnym kultem, 
jak jaką relikwię.

Tymozasem, jak się okazuje, starożytny 
ten zabytek jest podrabiany, a na to fałszer­
stwo wpadnięto całkiem nraypftdkowym sposo­
bem, Mianowieie waowa po malarzu franou- 
skim Henryku Pilla zauważyła, że jakkolwiek 
mąż jej dawno iuż leżał w grobie, to przecież 
systematycznie pojawiały się jego now* obrazy 
z jego podpisem. Zwróolła się z tem do poli- 
oyi z prośbą o pomoc w tej sprawie.

Polioya rozpuścił" sforę ajentów i w krót­
kim czasie natrafiono — pomiędzy innymi — n i 
niejakiego pana Elina, miesrkająoego na ulioy 
Montmartre. Zawezwany przed sędziego o- 
świadozył un, że miał wprawdzie w posiada

niu dwa „oryginalne* szkice Piile’a, ale je już 
dawno sprzedał. Zresztą on nie jest woale ry 
sownikiem, leoz rzeźbiarzem i gd jb y  jnż ko 
nieuznie obciął bawić się w fałszerstwa, to wy­
brałby sobie inuy dział sztuki — a rie taką 
obrazkową nędzę. O t! np. sporządziłby taką 
koronę Saitaphernesa ! Cnętuie też przyjąłby 
tego rodzaju drugi obstalunek, aoz za pierw­
szym razem dośó lioho go '.apłaooro.

Sędzia, słysząc tc wyznanie zbrodni, 
wzruszył ramionami. — Toż widział uż w 
3. 'em żyoiu tylu oszustów i tylu maniików.

— Pan mi nie wierzy ? — zawołał Elina z 
obniżeniem. — No! posłuohaj pan, jtśJiś cie­
ku w! W  roku 1888 pracowałem jako „mo- 
dellear* w fabryce „starożytności* firmy Baro- 
net Barró przy ulioy Noryms. Pewnego po­
ranku zjawił się u nas jeden z najlepszych 
knndmanów naszych, haucLirz dziełami sztuki, 
Spitzer i zażądał, aby dlań wykonać wedle 
przyniesionych przezeń szkiców złotą tiurę... 
Ni> potrzebuję jej dla „geszeftu*, lecz tylko 
dla swo*oh zbiorów prywatny oh. Moi szefowie 
od"tiuoili ofertv, gdyż produkowali głównie 
„gotyckie* i „romańskie* wykopaliska, nie 
mieli jednak nio przeciw temu, abym ja pod­
jął się tego obstalun^u. Zabrałem tedy rysun­
ki do domu i wymodelowałem wedle nioh ową 
tiarę. Otrzymałem za to 4.500 fr. Zapłasono 
mi dość nędznie za tyle fatygi!

—  Et! opowiadasz pan bajki! — mruLnął sę­
dzia z głębokiem przeświadczeniem, że ma 
przed sobą, jak już przypuszczał, albo półgłów­
ka, aibo sprytnego oszusta.

— Oo... bajki? — huknął Ellina porywozo, 
w którym widooznie oderwała się duma arty- 
styozna. — W  takim razie przypatrz się pan 
dobrze przez lupę lewemu rogowi ofiarnego 
byka i nodze piątego z kroczących miodzień- 
oów, a na obu dostrzeżesz mikroskopijnych 
rozmiarów punkoiki. To ja położyłem jo t m 
ohemicznym atramentem, aby w danym razie 
módz w ten sposób udowodnić moje autorstwo. 
Spitzer. znałem dobrze, co to za figura! Zba­
daj pan zresztą podstawę ołtarzyka. Zlutowa­
łem tam kruszeo w spo«ób zupełnie nowoży­
tny, o jakim ani śniło się chyba starym Gre­
kom. Rorpoznać to można jeńp wówoza*, gdy 
się zna tajemnicę, gdzie spojenie to oałe jest 
ornamantacyą zamaskowane Ponadto nie jedy­
ne to są znaki moje ns tyerze Saitaphernesa... 
Umieściłem ioh na niej ze 12 — oto stoją 
spisane w tej zapieczętowanej koperoie... pro­
szę porównań! Już dawno ohoiałem odkryć to 
oszustwo... ltoz poprostn lęsałem się wrzasków 
i przykrośoi z polioyą... e, jedno fałszerstwo 
mniej lub więcej w Luwrze...

Zatem Ellina wie coś więcej jeszoze, ani­
żeli jut wyśpiewał — albo iest istotnie spryt­
nym oszustem. Pan K&mpfen, dyrektor Luwru, 
wyraża się, że sąd ma tu do ozynienia z tzw. 
„fumiste’ą“ , to jest z żartownisiem, który po­
stanowił zadrwić sobie z całej opinii publicznej. 
Leoz p. Ellina prseozy energicznie, jakoby był 
żartownisiem i wyzwał K&mpfen.* na szpady, 
gdyż ozuje się taką insynuacją boleśnie do­
tkniętym Wszolakoż ta kwestya honorowa, 
jakkolwiek załatwiona, nie wpłynie woale na 
rozstrzygnięcie pytania, ozy w mowie będąoa 
korona Saitaphernesa jest oennem wykopali­
skiem, ozy też zręcznym fslsyf 'utem?

Bo i sam dowód pochodzenia — jakiego 
przy nabywaniu ta^ioŁ rzeozy żądają zwykle 
— w tym wypadku nic nie dowoazi. Jest to 
rodzaj protokołu, w którym świadkowie stwier­
dzają, Ze tego a tego dnia. tam a tam, znale­
ziono przedmiot wspomniany. Tymczasem wia­
doma to rzecz, że kramarze antykwirscy, ope­
rujący nieraz znacznym środkami, od dawna 
już mają na to wszystko sposoby. Wyuczeni 
w tym „faohu* ioh agenoi. przedmiot t*ki lo­
kują gdzieś w wnętrznośoiaoh ziemi Małej Aryi, 
o^y staraj Oldyi, pocze c jakiś wielki „badaoz*, 
naturalnie profesor i archeolog, „przypadkiem* 
odkopuje tam ten zbbytek... A czyż to w Pa­
ryżu nie istnieje na St. Germain faDryka łn- 
dząoo wiernych mumij staroegipskioh, które z 
nad Sekwany wędrują nad Nil, aby stamtąd za 
dro ie  pieniądze zapełniać zbiory wzbogroo- 
uyoh bankierów i dorobkiewiczów Europy 
Ameryki ?...

Mały fejleton.
Prima Aprilis.

Bądź dziś szozytem pesymisty,
Czytelniku miły,

By cię prawdy „oczywistej*
Słowi nie zmyliły.

Slroha sobie, gdy kto mówi,
Lecz nie wierz na słowo,

Wykręć treść na wszystkie strony 
I woiąż kiwaj głową : —

Gdy oi mówią, że rok ludzie 
Ścieżkę prawdy chodzą,

I że tylko raz w dniu kwietnia 
„Na żarty* się zwodzą;

Źe gdy żona śle wejrzeniu 
Ku tobie miłosne,

Nie m i w myśli — kapelusza 
I palta na wiosnę;

Źe twą lekarz zna ohorobę,
Adwokat — twe sprawy;

Że drab. z ciebie za oczyma 
Nie czyni „zabawy*;

Źe twój krawno, szewo, dostawca 
Dotrrym- terminu;

Że na święta nie dostaniesz
Miact win» — „rozozynu*;

Z© w teatrze nie ma klaki,
A  w sztuoe reklamy;

Źe się Niemoom — „mosterdziniu,
Ani w ząb nie damy*;

Źe- gdy kto o hasłaoh gada,
W  myśli nie ma zysku;

Że nie stoma, leoz drwa Znioza 
Palą się w ognisku;

Źe oo tam „w gazstuoh stoi*
To też prawda ozysta,

Że polityk nie. figluj.
I — felietonista;

Że... Lecz dosyć, bo nie jkońozę 
W ięc dia s akońuzenia:

Że i ty też — ozasem — ot tak —
Nie uśpiBz — sumienia;

Gdy tak mówią: ty kręć głową,
Machaj ręką: Niechaj I

W olny żart! Prima Aprilis!...
I woiąż się uśmieonaj.

Nie daj brać się na pozory 
Prawdy oczywistej,

I  bądź, jako rzekłem w górze 
Szozytem pesymisty.

KRONIKA.
Lwów 1 kwietnia.

X. arcybiskup Hryniwiecki przebywa obe­
cnie w N ero, stamtąd zaś wyjcdaie za parę dni 
do Abbazj: , gdzie zabawi do końca bieżącego 
miesiąca

Kolej lokalna Przeworsk - Bachórz otrzy­
mała — jak donosi Wiene*■ Ztg — przedłużenie 
teimina ostatecznego ukończenia budowy kolei 
i puszczenia jej w ruch. Termin ten upływa z dniem
15 listopada 190* r.

Ustawy o komat acyi gruntów, o zaokrą­
gleniu granic leśnych i o dzieleniu gruntów wspól­
nych, tudzież regulacyi praw icb użytkowania, 
wchodzą z dniem dzisiejszym w życie. Ustawy te 
mają dla rolnictwa ogromnie doniosłe znaczenie, a 
główne postanowienia icb podamy jutro.

Wiec techników odbył się wczfej-ćj wieczo­
rem w gmachu szkoły politechnicznej, w obecności 
rektora p. Fiedlera. Na porządku dziennym byłu 
sprawa „Bratniej pomocy Zakopiańskiej* i utrzy­
mywanego przez nią domu zdrowia kształcącej się 
młodzieży polskiej. Chodziło o obmyś^nie środków 
przyjścia z pomocą tej humanitarnej inatytucyi i zt- 
pe wnienm jej stałego poparcia, która pozwoliłoby 
iej spełniać skutecznie swoje zadane. Po wygło­
szonym w tej sprawie referacie p. Downarowicze 
i obszernej dyskusy która się nad tym referatem 
wywiązała, u w której zabierał także głos rektor 
p. Fiedler, uchwalono jednogłośnie rezolneyę, wzy­
wającą młodzież do ,»k najenorgiczniejszego popar­
cia zad°ń i celów „Bratniej pomocy zakopiańskiej*. 
W  tym celu wybrano osobną komisyę, zi ożoią 
z sześciu członków, która ma stworzyć we Lwo­
wie komitet finalny w celu jednmla instytucyi 
powyższej członków i zdobywani, dla niej fun­
duszów

Wobec doniosłego znaczenia i niezaprzeczonej 
użyteczności instytucyi takiej, jah właśnie „Bra­
tnia pomoc zakopiańska*, spodziewać się należy, 
źe wdrożor a przez naszą młodzież technioką akcyi. 
nie pozostanie bezskuteczną.

KonJcurs ua sześć miejsc bezpłatnych w woj­
skowej akademi' terezyańskiej dla aspirantów obro­
ny krajowej ogłasza namiestnictwo.

Letni rozkład jazdy rozpoczyna się z dniem
16 kwietnia na miejskiej kolei elektrycznej. Od 
tego dnia więc kursować będ^ wćzy kolei elektry­
cznej od ^odz. 6 rano do 11 wieczorem. Na linii, 
Jęczącej ul. Łyczakowską z cmentarzem, kursować 
będzie stale jeden wóz od godz. 2 po połnónin do 
7 wieczorem.

W  Akademii rolniczej w Dublanaoh miano­
wany został p. Stanisław Chaniewaki prowizory­
cznym profesorem hodowli.

Towarzystwu upieks. mla musta Lwowc 
przeznaczyło — jak wiadomo — cały swój majątek, 
wynoszący przeszło £.009 koron, ua rzecz budowy 
kolumny Adama Mickiewicza wa I  wowie. Obecnie 
suma ta wręczona zos.ała prezydentowi miasta, 
a ten przesłał ją jnż prezydyum komitetu budowy, 
które wystosowało imieniem komitetu dc wspo­
mnianego Towarzystwa obszerne pismo z podzięko­
waniem za tak hojny dar. Wobec zwiększenia się 
w ten spcsÓD fnnduszn na budowę pomnika wie­
szcza, komitet postanowił przystąpió niebawem do 
robót wstępnych, s mianowicie do położenia funda­
mentów pod kolumnę ustawieni, stopni. Gała ko­
lumna ma być ukończona i ustawiona na wiosnę 
190-* r., pcozem odbedzie się uroczyste jej odsło­
nięcie.

Pielgrzymka jubileuszowa do Lourdes wy­
ruszy z Wiedni- d. 11 mai a i podąży drogą przez 
Linc, Sfilcburg, Innsbruck i E.nsiedeln. Pielgrzym­
ka potrwa 14 dni. Wszelkie korespendenoye w tej 
sprawie adresować należy: „Sr. Hochw. Herm Jo- 
hann Mecbtler, Gooperator in Wien V/1 Matzleins- 
dorferetrasse, 19*.

„Sokół* W Kałuszu urządza w dniu 5 bm. 
przedstawienie amatorskie na Dudowę własnego 
gmachu. Oaegraue będą „Grube ryby* Bałuckiego. 

Wystawa obrazów Jacka Malczewskiego
Tow, sztuk pięknych wre i kipi. Cały personal 

zajęty jest rozwieszeniem i ujtawianiem obrazów 
Jacka Malczewskiego, które jnż nadeszły. Wysta­
wa zostanie otwartą zs kilka dni. W  sobotę zaś o 
godzinie 6-tej popołudniu wygłosi w sali ratne o- 
wej znakomity krytyk p. Konstanty Górski z Kra­
kowa odczyt o twórczości Jacka Malczewskiego.

Składki na Wawel. Dnia 29 b. m. odbyło 
się w mieszkania pani Seferowiczowej etwaroie 
skarbonek na odnowienie Wawelu.

W skarbonkach i gotówką nadesłali: Bank 
krajowy, Bank -olniczy, dr. Barzycki, Dąbrowski 
Augnst z Krynicy, dworzec główny we Lwowie, 
dworzec główny I, II i III klasa, Drnguerya, Fried- 
bergowa, Gaberlowa, Hubner, Kasprzycki Antoni 
z Jarosławia, Markiewicz Miejski nrcąd akcyzowy 
Mnsiałowicz. Piłatowa, pocztowa hala, pooztowe 
biuro reLlamac; ,ne, Pnprecmow a Stefania, Schel- 
lenberg, Seferowiczowa, Skład osobliwszych cygar, 
Sudlltz M. z Krynicy, Abrysowski i Staohiewicz, 
Szkowron, hr. Turkułłowa Helena, Winkler, ogó 
łem 185 K. 62 h., które ulokowano na książeczkę 
gal. Kasy oszczędności nr. 111.858-

Stan tej książeczki wynosi obecnie i naro­
słym procentem 805 K. 72 h, Oprócz tego znajdu­
je Bię druga książeczka gal. Kasy oszczędności nr. 
66.571 z wkładką 8246 K. 17 b., razem tedy jest 
obecnie do dyspozycyi 8551 K- 89 h.

Od poozątbu otwierania skarbonek zebrano 
ogółem 13,817 K, 67 h., z czego w marou 1898 
odesłano na ręci p. Ulanowskięj w Krakowie 
10,265 K. 68 h., pozostaje zatem jak wyżej 
8651 K. 89 h.

Ruch budowlany we Lwowie zapowiada
się na rok bieżący bardzo słabo, a to zarówno ze 
strony gminy, jak i przedsiębiorców prywatnych, 
Oo do gminy, to ustanowiony przez mą na rek bie- 
Ząoy bndżet inwestycyjno-budowlany jest bardzo 
czczupły i obejmuje zaledwie trzy nowe budowle, 
szereg budowli kanałowych, a wreszcie roboty oko­
ło ostatecznego wykończenia dwóch szkół: św. Au 
toniego i X . Kord eokiego, oraz gmachn mmeum prze­
mysłowego, Te trzy ostatnie bndowle mają byó zu­
pełnie jnż ukończone w jesieni b. r.

Budowli nowych, przez gmmę zamierzonyoh, 
będzie — jak wyżej wspomniano —  trzy. I  tak: przy 
ul. Miodowej, w miejscu, gdzie znajduje się obecnie 
miodrsytn.a, wzniesiony zosta .ie gmach ala i zkoły 
im. Czackiego, dla miodosytni wybuduje gmina no­
wy budynek obok starej rzeżn: ;uż pod wałem
kocowym . Trzecią budowlą „minuą będzie dom 
dla rakarza mijjskiego na gruntach t. zw Piii- 
chuwskinh. dotychczasową zaś jego siedzibą przy 
ul. Kleparowskiej odda guma Bratu Albertowi. 
W  sprawie rozpoczęcia budowli kanałowych zbie-

Znakomite oety owocowe zdrowe smaczne i naturalne destyluje przez owoce i poleca po cenie fabrycznej mianowicie za litr: ocet owoco­
wy > et., spirytusowy 16 ct., winny stołowy 24 et., winny aromatyczny 36 ct., estragonowy 40 cl.: tir ma Jan Muszyński. Lwów. Grodzickich 3.
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rze się niebawem komisya celem powzięcia uchwał 
co do rozpisania ofert:

Co do budowli prywatnych, to dotąd zgłoszo­
no zaledwie aześó znaczniejszych, a mianowicie: 
w ni. Kordeckiego powstaną dwa dnie domy dwu­
piętrowe; dr. Jan Dylewski, wiceprezydent sądu 
wyższego, budować będzie willę dla siebie w ul. 
Sądeckiej; Towarzystwo nauczycieli szkół ludowych 
m. Lwowa i Towarzystwo opieki nad internatem 
im. Grzegorza Piramowioza budują przy ul. Leona 
Sapiehy 1. 88 bursę na pomieszczenie uczniów se- 
minarynm nauczycielskiego; p. Jan Lewiński bu­
duje przy nl. Na Bajkach własną kamienicę, w 
której pomieszczoną będzie fabryka wody sodowej 
„Zdrowie"; w końcn przy nl. Pańskiej 1. 14 po­
wstanie dwupiętrowa kamienica czynszowa.

Ogółem więc, ruch budowlany we Lwowie bę­
dzie w roku bieżącym niezwykle słaby, wobec cze­
go byłoby połądanem, ażeby odnośne czynniki po­
starały się zawczasu o przestrzeżenie robotników 
zamiejscowych przed udawaniem się do Lwowa na 
roboty. Będzie bowiem tych robót tak mało, żb bo­
daj czy wyBtarczą one dla tutejszej ludności robo­
tniczej.

Samobójstwo w parku stryjsklm. Strażnik 
w parku stryju kim, przechodząc dzisiaj około go­
dziny 6 rano aleją boczną nad stawkiem, spostrzegł 
obok jednej z ławek leżącego w kałuży krwi męż­
czyznę, jni bez życia. Zawiadomiona o wypadku 
policya nie może dać do tej pory żadnego wyja­
śnienia, jak się samobójca nazywa i kto on jest, 
nie znaleziono bowiem przy nim żadnego znaku, 
któryby mógł dostarczyć jakiejś w tym kierunku 
wskazówki. Samobójca liczył najwyżej 35 lat, jest 
szatynem o blond wąsach, a ubrany był w ciemny 
garnitur, ciemno-zielony ulster, a na głowie miał 
ciemno-brązowy kapelusz strzelecki. Rewolweru, 
którym odebrał sobie życie, nie znaleziono przy 
samobójcy; widocznie ktoś go ukradł. Zwłoki de­
nata odstawiono do instytutu medycyny sądowej.

Koncert Jaczynowskiej. Wiedeńskie pisma 
ełne są pochwał dla pianistki zupełnie dotąd n»m 

nieznanej, a mającej grać w sposób niezrównany n- 
twory Chopina, Schumana i Mozarta. Oto co na- 
przykład pisze jeden ze sprawozdawców:

„Olbrzymia sala Muaikrereirin wypełniona po 
brzegi, publiczność doborowa. Na estradzie ukazuje 
się wytworna, lecz niby kwiat cieplarniany, wątła, 
postać niewieścia. Wraz odzywają się dźwięki mu­
zyki mozartowskiej, publiczność słucha poozątkowo 
z pewnem niedowierzaniem. Trwa to krótko. Już 
podczas koncertu F-moll Chopina entnzyazm bierze 
górę. I  wzrasta wciąż, wybucha co chwila burzą 
oklasków, gwałtownych i niemilknących. Cóż z te­
go, że program wyczerpany ! Koło estrady groma­
dzi się zwarty tłnm i domaga się naddatków. Ja- 
czynowska kłania się, siada do fortepianu, płyną 
snów kaskady tonów, czyste, szlachetne i głębokie, 
jak gdyby sznury cudownych pereł przewijały się 
przez palce artystki, — Jaczynowska che wstać, lecz 
barwna ciżba — jasne snknie pań, przetkane fra­
kami i smokingami, — ciżba przed estradą nie po­
zwala, domaga się jeszcze, jeszcze!...

Organizator wszystkich koncertów wiedeńskich, 
p. Gnttman, mówi: — Takiego zachwytu dawno niw 
pamiętam. Nasza publiczność zwykle taka chłodna, 
sceptyczna!... Jakiś meloman odpowiada: — Bo też 
co za artystka ! Gdy gra Chopina, całą duszą zdaje 
się doń należeć. Tak samo z Szamanem, Mozartem.

Z  Rzymu nam donoszą: Znany archeolog
Horacy Marncchi, ten, który ustalił zapatrywanie, 
że cmentarzem ostryańskim jest cmentarz św. Pry- 
scylli, via Salaria, i który wespół z X. Wilpertem 
świeżo odkrył grób Papieża Damazego, arządzi 
specyalnie dla polskich członków kongresu histo­
rycznego odczyt w katakcmbach ostryańskich — 
opisanych, jak wiadomo, w „Quo vadis“ Sienkiewi­
cz*- i w grobie Papieża Damazego.

Odkrycia tego grobn dokonano wśród poszu­
kiwań archeclogioznych koło klasycznej yii Appii 
na via Ardentina. Papież Damazy (znany pielgrzy­
mom z nazwy dziedzińca w Watykanie) był jednym 
z najznakomitszych IY-go wieku (umarł w r. 884). 
On to przygotował ostateczny tryumf chrześcijań­
stwa i późniejszy edykt cesarza Teodozyusza, zno­
szący na wsze czasy pogaństwo. Imię jego jest 
również znane, jako entnzyastycznego poety, wiel­
biącego męczenników w wierszach metrycznych, ry­
tych w marmurze nad ich grobami. Prócz tego, 
każdy z archeologów zdaleka zaraz pozna napis z 
czasów Papieża Damazego, gdyż forma liter ma 
swój specyalny charakter i odznacza się wytwor- 
nością, jaką im nadawał pisarz i rzeźbiarz papieski 
Filocalus. Z Liber pontificalis było wiadomem, że 
Papież Damazy, pogrzebiony był na via Ardentina, 
ale wszelki ślad tej ozdobnej kaplicy (bazyliki 
podziemnej) zaginął. Zmarły archeolog, Jan Ohrzo. 
de Rossi, znalazł w katakumbach ś-go Kaliksta w 
krypcie Papieży (z III. wieku) w r. 1854, wielki 
napis Damazego, położony za jego czasów obok 
krypty ś-tej Cecylii, rozbity w 125 kawałków, ale 
i on nie mógł ustalić dokładnie topografii grobn i 
kataknmb.

Tera*, kiedy na gruncie 00 . Trapistów zna­
leziono krypty, przekonano się przedewszystkiem, 
że odkryto grób matki Papieża Damazego, imie­
niem Lanrencya. Napis grobowy jest rozbity, ale 
dziwnem zrządzeniem, choć brakuje wieln kawał 
ków, odcisk liter w glinie tak się zachował, że 
cały napis mógł być odtworzony. Wiadomem zaś 
było, iż Papież Damazy kazał się pochować w po­
bliżu rodzicielki. Niebawem też odkopano kaplicę, 
gdzie Bpoczywał Damazy, oraz męczennicy św. Ma­
rek i Marcelin.

Odkrycie to ma wieiką bardzo doniosłość za­
równo dla nanki świeckiej jak i kościelnej.

Stan powlatrza. T. o g. « rano -f- 6. w pot. 
-f- 6 R. Bar. 761. Podnosi się. Deszcz.

Chłopskie pojęcie.
— No, jakie tam córeczka ? Czy robi postępy 

w muzyce ?
— Dziękuję panu profesorowi za pamięć, forte­

pian już dawno sprzedałem, bo przecież dziewczy­
na jnż się dawno nauczyła.

Zakład teohniczno-dentystyozny p. L, Wiktora 
jnż został otwarty we Lwo vie, na rogu placów Ha­
lickiego i Bernardyńskiego.

Widowiska i koncerty.
Filharmonia. We czwartek Wielki koncert 

filharmoniczny pod kierunkiem Gnstawa Mahlera, 
dyrektora c. k. opery nadwornej w Wiedniu. Pro­
gram: I. 1) Wagner: Przygrywka do op. „Tristan 
i Isolda". 2) Beethoven: „Egmont". — II. G. Mah- 
ler: Symfonia nr. 1. —  III) Wagner: Uwertura
z op. „Tannhauser". Ceny miejsc zwykłe filhar- 
moniczne. —  W  sobotę Wielki koncert filharmoni- 
ozny pod kierunkiem Gnstawa Maklera, dyrektora 
c. k. opery nadwornej w Wiedniu. Program zupeł­
nie zmieniony. Ceny miejsc zwykłe filharmoniezne.

Teatr miejski. Dziś „Mieszczanie" Gorkiego.
Teatr ludowy. Dziś „Wieczór śmiechu" 

„Prima Aprilis*.
Teatr ruski. We czwartek (w sali „Gwiazdy") 

po raz 1-szy „Utracony raj“ , dramat w 5 aktach 
Tohobooznego.

N a d e s ł a n e .
Bu bryki ta nie poohodsi od Redakoyi, nie bierze tai one 

u  nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Wszędzie donabyoia.

Niezbędny krem do zębów.
Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo

Wiedeń 1 kwietnia. Kursa giełdowe.
Losy: a) prooenfcowe:

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 8*/. 869.00, 
„ . . „ * 1889 8% 968.00

Tow. iegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4*/, 880.— 
Uregulow. Dunaju z r. 1880 100 z,. 5*/» 000.— 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4*/# 268.00 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2%  89.00 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 119-86 

b) bezprocentowe:
Budapeszteńskie (Basilioa) 6 zł. 19.00, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 433.00, Olary 40 
zł. m. k. 174.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
84.26, Losy m. Krakowa 20 zł. 75 60. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 7000, Ofen 40 zł. 180.00, 
Paliły 40 zł. m. k. 176.00, Ozerw. krzyża-austr. 
10 zł. 66-00, Ozerw. krzyża węg. 5 zł. 26.90, 
Losy fund. arcyks Rudolfa 10 zł. —.—, Salina 
40 zł. m. k. 282.—, Pożyczka salcburska 20 sl. 
76.—, Pożyozka St. Genois 40 zł. m. k. 260.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 442.— ,

Wiedeń 1 kwietnia. (Giełda towarowa). 
Cukier 2286 (spokojnie). Spirytus 3860 (u- 
stalony). Nafta niezmieniona.

Berlin 1 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliozenia prooentowego). Banknoty 
austryaokie 86‘45. Spirytus 00.00.

Psryi 1 kwietnia. (Zamknięoie giełdy). 
Trzyprooent. renta 99'05. Mąka („Fleur de Pa- 
ris") 36-66.

Frankfurt 1 kwietnia. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty austryaokie 218'50. Koleje pań- 
Btwowe 149 75 eiolusire kupon. Alpiny 000’GO. 
Disoonto 196*60. Laura 226-/0.

Giełda południowa (godzina 12 minnt 80) 
Wiedeń 1 kwietnia.

Marki 117 06, renta majowa 100-60, węg 
renta koronowa 99.40, Akoye: auutr. zakł. kredyt. 
690 —, węg. *ak. kred. 786’—-, anglob&nku 272 ‘i/̂  
unionbanku 682 00, bankyereinu 497'00, lander- 
bankn 412 00, kolei państw. 694 00, lombardy 
48.00, akcye kolei Elbethal 452.50, fabryki broni 
000.00, tytoniowe — .00, alpiny 898.60, Rima Mu- 
ranyi 487 00, prags. Tow. żel. 0000.— , losy tu­
reckie 118.76, ruble 252*76. Usposob. bez interesu.

LWÓW 1 kwietnia. (Z iiby handlowej).
Obliosenie w waluoie koronowej.
A k c ye  aa 100 K.: Kolej gal. Karola Lndwika po 

420 Koron — .— do — ■— .Kolej Lwowsko-Osern.-Jaska 
po 400 kor. 577.— do 584.— . Banku hipoteemego po 
400 kor. 540-00 do 55000. Akoye garbarni w Rsessowie 
po 400 kor. — do — •— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoka po 500 koron — -— do 850-— . Banku dla 
handln i prsemyslu po 400 k. 280-— do 000-—.

Listy zastawne aa sztuką: Banku hipot. galie. 
5 proc. los. w 60 lat. a 10 proo. prem 111-—  do 000.00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 101-00 do 000-00, 4 proo. los. 
w 60 lat 97.50 do 98-20. Banka kraj. 4 i pół proo. los w 
61 lat 102-26 de 102*95. Banka kraj. 4 proo. los w 67 lat 
69-00 do 99-70.—Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proo. (I emi- 
sya) 98*20 do 00*00, 4 proo. los w 411 pól lacaoh 98*40 
do — *—, 4 proo. los w 66 lat 97 70 do 98-40.

O b llg l sa sstukę : Gal. fund. propinaoyjnego 4 pro. 
99.60— 100.80. Bukowińskiego fund. propin. 6 proo. 108*60 
do — *— . Kom. Banku kraj. 6 proo. (U  emisyi) 102 40 do 
— * —. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 prooentowe 
po 200 kdMń .98-70 do 99.40. Poiyoaki kraj. s r. 1878 
proo.— - , t j B ^ * — 4 proo. ■ 1898 r. 99*50—100*30, mia­
sta L w m ? !p r o c . po 200 koron 96*50 do 00*00, 4'/ i * / i  

po 200 k t t  tor60 do 000-00.
jri^^H juO nkat cesarski 11-26 do 11‘40. Napoleon- 

Aa. 100 rnble rosyjskie papierowe 252*60
niemieckich 116*80 do 117*60.

S g r  Ruoh pociągów kolejowyoh
ważny od Igo maja 1902 roku według osąsu środkowo­

europejskiego.
P rzy e tio d z ą  4 «  L w a w a :

Z Krakowa: 8 .3 1 * , 1*35, 8 -4 0 * , 6-10, 8-50, 6-601 8.60- 
Z Rzeszowa: 10-26.
Z Podwołoosysk (na dworzec główny): 8 * 3 0 , 8-00, 6 

10-20*; na Podnamose: 8 * 8 0 , 7-40, 6'11, 10*0ir.
Z Tarnopola: 8.85* (na dw. gł.); 8-14* na Podsamos*
Z Osemiowieo: 18-15*, 1 -4 5 , 6*20, 6-40 I 9-20*
Ze Stanisławowa: 11-66.
Ze Stryja: 8-10, 1-10, 4*40, 10*60*.
Z Rawy i Sokala: 8*16 6*60*.
Z Janowi 7*46, 1-28, 9-26*, 10 08*.

0  -*ek~dzą c a  L w aw a i

Do Krakows 18*45*, 8*30 ,8 -55 ,4 -16* .8 -49 , c-20*, u w  
Do Rsessowa: 8*80.
Do Przemyśla. 8*25*.
Do Podwołoosysk s dworca głównego i 1*55, 6-80, 9*00* 

11*10*; z Podsamosa: 8 * 0 0 , 6*48, 9120*, 11-88*.
Do Tarnopola: 10-40 z dw: głównego i 10*67 zPodzamost 
Do Ozerniowioo: 8*51*, 8 '4 0 ,  6*86, 10*80, 10-00*.
Do Staniziawowa: 810*.
Do Stryja: 6-05, 9*00, 0-05, 6*86*.
Do Rawy i Sokala; 9*60, 7* W*.
Do Janowa: 9-15, 1-26, 8-16 6-00*, 10-06*

U w a g a . Pociągi pośpieszne drukowane są literaci 
tłutew i; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora c e .  
ena liosy si« od soda. 6 wieczór do 5 min. 69ranc>.

H O T E L  Q E O R Q E ’A.
Przyjechali dnia 1 kwietnia. Baron M. Red- 

witz z Nizzy. E. Chevalier i J. Szczeniowski z Pa­
ryża. A. Gosiewski z Przeworska. A. Fedorowicz z 
Krakowa. J. Ullmann z Czerniowiec. A. Diiltgen z 
Wald Reinland. Dr. M. Karnioki i M. Rotenberg 
z Zywoa. F. Piotrowski z Wołynia. B. Broniewaki 
z Lublina. M. Tomaech z Wiednia.

H O TE L  EUR O PEJSK I-
Albert Sskowron.

Lwów —  Plac Maryaoki 
Przyjeohali dnia 1 kwietnia. K. Jaworski z 

Ostrowozyka. A. Stankiewicz z Wolioy. O. Sala z



M ałżeństwo wdcrw ea.
(Z  francuskiego.)

(Ciąg dalaty).
Jedyną ozdoby salona stanowił portret 

jNnnej margrabiny dn Uhatelei, "Woltenwskiej 
Emilii, powtarzany kilkakrotnie w rormaityoh 
nozaob Balonowa bowiem miała zaszczyt wy­
grodzić się od niej, ozem baron zwykł się cheł­
pić przed łazystkimi znajomymi. Ta "Emilia 
stanowiła główną namiętność pyszałku w atego 
barona, ohooiai była dość brzydką na portre­
cie, miała twtrz złośliwą, rysy śpioz«Hte, pierś 
płaską i niezgrabnie nosił- na wąskich -amio- 
paoh czerwony, aksamitny płaszcz, przybrany 
fdlrom. W jednej ręce trzymała teatr* nym 
mchem książkę, a w drogiej kompao Urok je­
dnak jej osoby, zdający się promienieć dokoła, 
oswo; I jej pośmiertnego wiul ̂ ioiela i nieładem 
panującym w poko jn i z więcej niż zaniedba­
nym negliżem 7ego żony, która tmymająo tak­
że książkę w reoe, siedziała sknrczona w skó­
rzanym ibteln przed wygasłem ogniskiem, prze­
konana, że grzeje sobie nogi.

— Niu jesteś jeszcze nbrina, moja droga? 
Może oi pr-et zkcaz.am ? —  zapytał małżonek
z le k k ą  przymówkc;, zamask imaną tonem dwor­
skiej etykiety

—  Bynajmniej, mój kochany —  niemniej 
—teozr'e odparła żona, która drgnęła na te 

niespodziewane odwiedziny l z pewnym żalem 
składała książkę na pobliskim stole, gotując 
się do rozmowy.

Baronowa du Breuil nie była bynajmniej 
okazałą. Była to staruszka niska, przygarbiona 
i pomarszczona, wydająca się o wiele starszą 
od męża, choć oboje byli w równy-n wifkn, 
nie przenoszącym o wiele lat sześćdziesiąt. Ale 
o ile baron dokładał wszelkich starań, aby 
zakonserwować swoją powierzohoy ność, o tyle

31 ona nic o nią nie dbała. W młodości zdradzała 
pewną skłonność do garDn, tłumioną zawoze- 
śnie ortopedycznym gorsetem. Przyjście na 
świat Rolanda dostarczyło iej pretekstu do po- 
zbyoia się raz na zawsze tego krępującego ar­
tykułu ubrania. Zaniedbała też jednooześnie 
wszelkich wybiegów sztoki i tualety. Siw- jej 
włosy, mocno już przerze lżone, dzieliły się 
nierówno na skroniach, kryiąo się z tyłu gło­
wy pod krzywo przypiętą koknrdą z czarną 
koronką. Stary, żółtawy, mocno podszarzany 
jzlatrok, wydeptane pilśniowe pantofle i czar­
ne, podziurrwionę mitenki, stanowiły jej strój. 
Zbywało jej zupełnie na zmyśle elegancyi 1 na 
pcozuoiu własnej śmiesznośoi. Nie była ona 
bynajmniej świadomą dz^raozn^ści swego 
wyglądu, oo jej nie przeszkadzało z oałą 
swobodą prawdziwej wielkiej pani poruszać się 
i roztaczać dokoła siebie wdzięki przestarzałej 
nieoo edukaoyi wielkoświatowej, której była 
skończoną przedstawicielką.

—  Ozy nie byłoby to niedyskrecją zapytrA 
cię, mój przyjacielu, eo tak zaprząta myśli 
twoje dziś zrana? — zagadnęła mężu

— - Mam troskę, którą podzielisz zapewne.
W  mgnieniu oka baronowa odgadła jedy­

ną troskę, jaką mogli mieć wspólnie i nagle 
zatrwożona zawołała:

—  Miałeś wiadomości od Rcdanda?
Kiedy marzenia jej in Blektuolne rozpra­

szały się na chwilę i pozwą uy zajrzeć w głąb 
serca, srawała się odraza najlepszą z koŁ.et i 
najlepszą z matek. "Wycierpiała ona wiele 
z przyozyny Rolanda, walczyła <?Iugo, nakła­
nia; jo syna do roz‘ ądl v , a ojca io pobłażli­
wości, ale wszystkie jęi dobre ohęoi rozbiły 
się o npór pierwszego, a zaciętą nieugiętość 
drugiego.

W  żyłaoh obu płynęła jedna krew; obaj 
byli za silni dla nie i, to też widząc swój w p i j  w  
udaremnionym, a boleść bezskuteczną, wróoiła 
stopniowo do jedynej pocieszyciel ki swojej,

Wiedzy, I popadł” w dewne; ibstrakoyjne ma­
rzenia, które pozwalały jej zapomnieć na chwi­
lę o smntnyoh stronach rzeozywistego życia. 
Na wspomnienie jednak Rolanda wszystkie jej 
maoierzyńskie obawy ożyły naraz, a widząo, 
że mąż milczy, przygotowując jakiś efektowny 
występ, zawołeta:

— Mów prędko... oo mu się sW o ?!
— H m ,. — z namysłem odchrząknął baron, 

który przepadał za ezumnemi określeniami —  
spotkało gu nieszczęście, które możuiby na­
zwać szczęściem.

A widząo gorączkowe zaniepokojenie żo­
ny, które mu przeszkadzało rozwinąć dale- 
myśl swoją, dodał, zniżająo głos:

— Zerwanie tych hańbiącyen węcłów...
— Jtkfco? — przerwała baronowa osłupia­

ła. —  Roland rozwodzi się?
— Ależ nie 1 —  żywo tłóuaozył mąż, zapo­

minając się. —  Lepiej niż to-..
Leoz poreuarkowawszy się w pory, dodał 

bardziej umiarkowanym i przyciszonym tonem:
— Ta... osoua umarła. Ta kobieta...
— Jogo żona! — głośno krzyknęła baronowe

I nie zważająo na zgorszenie męża, doda­
ła silnie wzruszona:

— Biedne stworzenie I Biedny Roland !...
Nie znała wcale tej" nieszczęsnej Flory j 

Bathelot, której znienawidzone imię brzmiało 
tylko w jej uszach jak wojenne 'hasło; cle wo­
bec tego okrutnego i nieprzewidzianego rozwią­
zania wszystkie jej cierpienia i osobiste żale 
ustępowały na stronę. Pamiętała tylko o tem, 
że ta ożmnastoletnia nieboszczka zoobała jej 
syna i była kochaną przez niego, i na tę myśl 
nie mog ą się powstrzymać >d len.

— M-sz szczególny sposób zapftrywania się 
na rzeosy — rzekł sucho baron, widząo ją ocie­
rającą oczy. — Oo do mnie, wyznaję szczerze, 
widzę w tem.tyP-o sposobność odzyskania Ro­
landa.

W jednej chwili baronowa uspokoiła się.

FRZEGrl z dnia 2 Kwietnia 1903.
W  twarzy tej, którą mgliste wejrzenie pozba­
wiało wszelkiego wyrazu, piękne były tylko 
usta, małe, krztałtnie narysowane, a uśmiech 
■zozęśoia, Hóry je rozchylił, odmłodził nagle 
matkę Rolanda.

Wszystkie noznoia bywają ńaoeoLowane 
pewnym egoizmem Maż jej nadmienił o odzy­
skaniu syna... to jedno teraz widziała przed so­
bą i orła drżąca nadzieją rzuoiła zdyszane za­
pytanie :

—  Sądzir , że wróci do nas?
— W  potrzebie pojadę po niego.
— Mój drogi... ’ edimy w tej chwili 1

'odniosła się z krzesła i szła ku niemu.
Niewijslef brakło, aby mu się rzuoiła na szyję, 
ale ohłód jego zmroził jej zaoał.

— Zastanów się, moja droga —  rzekł z po­
wagą. —  Kobiety twojego stanowiska nie mu- 
ga narażać się na zetknięoie z pewnen i sfera­
mi. Już to i z mojej strony pizesadne ustęp 
stwo, że ryzykuje ten pojednawczy krok.

P ,j onowa nsir.dła napo—rót z oichą rezy- 
gnaoyą, wiedząc, że na nic się nie zdało wal 
ozyć przeoiw woli męża.

—  Którym pooiągiem jedziesz? — spytała 
tylko.

Ten niewczesny pośpiech wzmógł jeszcze 
opieszałą powolność baron? któ-y wycedził z 
flegmą.

—  To się zobaozy, jak przyjdzie pora. Jutro 
wieczorem lub pojutrze.

— Dlaczego zwlekać tak długo?
Wzruszył głową z pogardliwą litośoią i

zaozał tłómaozYć .
—  Ja sam jostem zdania, że należy działać 

szybko i wyzyskiwać tę pierwfzą chwilę, zanim 
Roland ochłonie ze wszystkich oiosów. zada­
ny oh jego miłości własnej; jednem słowem 
trzeba fcuó żelazo, póki gorące. Jednak nie my­
ślę rzuo-c się naprzód, na oślep, jak szaleniec. 
W Dzysfcko trzeba z góry przewidzieć i obliozyć. 
Otóż zeohoiej wziąć pod uw«gę, re... ta osoba

umarł i wozorij wieozorem. zatem pra f  do po­
dobnie będzie poohowana jutro rano. Przy 
jeżdżająu przed pogrzebem, naraziłbym się na 
to. ż& mógłbym bvć na nim widzianym, ozego 
dopuścić nie mogę żadną miarą.

Baronowa była innego zdania, ale zamil­
kła. Maż jej gorszył się nieraz srodze, że ona, 
poohcdząca z wysośiego rodu Sc ’nt Agramant, 
o winie mniej dbała o zasady rodowe od niego. 
Mając umysł otwarty, dała się owładnąć szero­
kim ide^m awej epoki, a pobłażliwa jej pobo­
żność znalazłaby niewymowną słudyoz w tera 
przebaczeniu, w tej modlitwie za, biedną zmar­
łą, odepchniętą za życia. Ośmielił*, się iednak 
tylko poddać:

—  Czy teraz, kiedy °ię wszystko tak smu­
tnie skońozyło, nie byłaby pora przebaczyć... 
zapomnieć ?

Na tę propozyoyę baron zewrzał obu­
rzeniem.

— Zapomnieć! przebaczyć! — zawołał. —  
Ależ na to trzebaby przynaimniei, aby wszyst­
ko, jak mówisz, było skońozone ! Otóż rak nie 
jest. Choć ona umarła, ale tem nie naprawiła 
jeszcze krzywdy nam wyrządzonej.

— Nie mogła przecież nic więcej nożyn’ ! —  
łagodnie przedstawiała baronowa.

Uwaga ta, słuszna zresztą, bardziej jeszcze 
roziąirzyła barena.

— Tak ! — zawoła!1 Z o wzrastającą goryczą.—  
Czyż niednść jeszcze, że od rokn wniosła w 
dom nasz niezgodę i hańbę ? A  to dzieoko, któ 
re posłużyło za pretekst eksploatowania dobro- 
duszności i głupoty Rolanda, teraz nam zosta­
wia, aby nawet po swojej śmierci skompliko­
wać i zatrać nam egaystenoyę do końca. Bo 
wiedz, że ten utrapiony malec żyje i zańosT się 
na to, że żyć będzie... gotów na^et nas, przeżyć !

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ostrzeżenie.
Ostrzegamy Szanuwną P. T. Publiczność, że 

właśnie wprowadzoro we Lwowie ra targ pod bez­
imienną nazwą krajowego „eksportu marcowego “ 
tanie piwo pro^incyonalne. Ponieważ nadto sprze­
dający umyślnie dla zmylenia co do kształtu naśla­
dował nasze flaszki, w których sprzedajemy nasze 
piwo marcowe, przeto ostrzegamy, że nasze orygi­
nalne piwo marcowe sprzedaje się we flaszkach z wy­
rytym napisem naszej nrmy i marką ochronną, która 
znajduje się także na korkach i banderolach.

Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów.

Pierwsze talie. Teiariystie aicyjne raieryi spirjta
w e  L w o w i e

przedtem

i JAKOB SPRECHER i Ska
poleca swe na wystawach krajowych i zagranicznych pre­

miowane wyroby jako to:

Specyalne nalewki owocowe, wó- 
|dki polskie, rozolisy, likiery, rumy

i koniaki
| z b a d a n e  ch e m ic z n ie  przez n ajpterw sze p o w a g i le k a r s k ie .

Składy dla miasta

ul. Kopernika 1. 9. i pL Kapitulny 1,3.

Ogłoszenie licytacyi.
W  oeln oddania robót około budowy domu akcyzoweqo na 

rogatce Kleparowsldej ogłasza się publiczną licytację.
Oferty na wykonanie oałej budowy Jub poszczególnych robót 

mają być wniesione na dniu 9-go Kwietnia 1903 o godzinie 
11-1 ej przed południem w miej. Urz dzie budowniczym.

Tamże można przejrzeć w gsdzinaoh ur?ędo wy eh plany i w 
ranki kontraktowe podając wykazy i cenniki robót, iakoteż zacią­
gnąć objaśnień

L w ó w ,  d . 3 1 . m a r c a  1 9 0 3  

Z magistratu król. stół. miast? Lwowa.

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW 

i OSZKLEŃ ARTYSTYCZNYCH

Prof. W. EKIELSKIEGO 
i ANTONIEGO TUCHA

K R A K Ó W W O LS K A  36.

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
i uniwers. reklamy

A d o l f a  C h u l a w s k i e g o
w Wiedniu, V I., Getreidemarkt Wr. 13. (Telefon 2432)
przyjmuje : priertpi l. i of-łoszenir na wsłystk/3 z- sopisi ia iafz ; !-mówienia,
na wykonanie: afiszów, s-;yldói illnstracyi eto. przez pierwszonąd iyoh artystów, 

dsielanie autentycznych d-iresóa ,

N a  ^ p r ze d a r z  kartofle bardzo plen­
ne, większa ilośó — pszenica jara, wyka, 
cztery wagony rz«paku i ailkanaAtie 
młodych dużych wołów. Zarząd dóbr 
K n lh yn łcze  poczta w miejscu.

I r n A P O  kralowe, stołowect. kr - 
^  3  chenne od 10—80 i

jarzyny (rszelkie taniej ja!; w mieście 
jabłecznik 25 ot. .butelka, wina owocowe 
miody, konfitury, marmolady, soŁi, kon­
serwy i t. p. sprzedaje i daje na książe­
czki mieeięczne. IsW J d O W e  BitCO  
< y ro d n ic ze , Hetmańska 1. 8. (Hotel 
Yiotoria).
"W A T > ocrf T znakomite świeże
.L *U i j J U t f l ) .  wędzone Dialing:
szproty i olbrzymie śledzie łososiowe, 
m arynowane śledzie holenderskie i bałty­
cki 3, moskale, sardyn J w paszkach, ka­
wior asi rachań: ri. ser szwajcarska kra­
jowy i Ementhaler, ser franonski Hoąue- 
fort, bryndzę liptawską oraz masło de­
serowe dc chleba i solone kuchenne z naj- 
lepszyob dworów i codziennie świeżego 
tran mor tu poleca po _iaj tańszy oh cenach 
haudel korzenny LEONABDA SOŁE­
CKIEGO, Lwów, Batorego 2.

Tp rf. U lepszone kopaczki ao
wydobywania torft dr, nabycia — Stu- 
pnlckł Lwów —  Podzamcje.

Dom (lrowniany
e4, -nii, wozownir, ogród z polem 
8 morgi z wo^ej ręki do zprzedai ia.

Bliższa wiadomość : Zarząd dóbr 
Olszanica koło Ustrzyk.

R O W ER Y
z ńzbryk 7>u kupp & Oo i Cless & Pies- 
sing w Gracn wszelkie przybory dl- ko­

larzy
warstat reperacyjny

Rakiety, siatki i piłki do Teninra pulei a 
naj tan ij W . Łukaslew lcz, Lwów ul. 

Akademicka 26. Cenniki gratis.

O t w a r t o
w  P a s a ż u  M ik o la s o h a

o d  a l l c ^  IKZrę-t©)
Najnowszy francuski

C h r o m o -F o t o s k o p
=  Świat i tycie w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

Sfldokl datury =  podrójże =  Sto ­
lice św irta  —  W yp ra w y nauko­
we =  W ypadki niator ozne =  
O h rn zy  z  < .  nępu e yw lhzacyi 
elztuka i nauka =  lid. itd.
= Zmiana obrazów co tygednia=  
od 29-go marca 1903. 

Światowa

fvstawa w Diisseldorfie
Wstęp 10 ct.

Otwarte oi lOtel raso io łfltei m m
Skład plśeUn -iorcijuskieh, 

lwów, Halicka 10. Poleca bieliznę 
stołową w wielkim wyborze, era. 
Pliiui 1 Weby czysto lniane w ro­
zmaitej szeroko dci. Ceny fabry­
czne.

"łóm aczenla z  polskiego na 
niemieckie i z  niem ieckiego na 
polskie wykonuje zupełnie do- 
klaanie i w iernii ikadem ik. A -  
dres w  biurze Piohna.

Urzędnik manipulacyjny, sumienny 
i pilny prsznkuje posady zaraz. Adres: 
„U rzę dn ik ”  poste-restanta, Lwów.

W illa piętrowi- z ogrodem ao sprze­
dania lub wydzierżawienia. Wiadomość 
nl. Mochni cLiego 27.

K a w a
kilo 76 ot.

pół

Oooba znająca się na knohni, któ­
rej .leży la dobren. obchodzeniu się, a 
nLw«t zaliczę",a jej do rodziny, znaj­
dzie omie» jozenie za odpowieiniem wy- 

agrt dzeniem w domn pocztmistrea w Za- 
błotcaoh i ło  B rodów .
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Na Święta!
Masę migdałową >/, kilo 80 ot. 

i orzechową */j kilo 70 ot. do prze­
kładania ciast i tortów utarł-, jek ma­
sło maszyną parową na walcaeh granito­
wych (nie tłuczoną w kamiennym mo- 
żdzidrzr z piaskowca jak gdzie indziej 
robią) jedynie prawdziwą może dos*“.ć 
w fabryce czek ilady i cuk ó— H. T r e ­
te m  we Lw ow ie e.1. Kopernika 1. 8. 
oboa pasażu Mikolascha. Znakomita her­
bato chińsko-rosyjska */4 fon ta 50 cent. 
Czekolada do ciast po .'0 cent za fant. 
Bombonierki i cukry desorowe funt 1 zł. 
20 ct. w olbrzymim wyborze. Zamówie­
nia z prowincji wysyła się odwrotnie

Cierpiący 
na przepuklinę

popełniają 
zb ro d n ii

przeciwko swema 'drowiu, jeśli nie 
spróbują mego wynalazku. Bez oper 
cyi. Do* talem złoty m edal! Pro- 

spekta pod dyskreeyą gratis

A R O L  T IE S K L , specjalista, 
Wiedeń VI., Amerlingstrasse 19.

!9la święta!

5 i  Bruno wyborowe świeże towary
w y o y łr  franko

TOMASZ CMłCZ
33-a d .a p e s z t  I "V .

Hranas w puszcze ’/« k. 
Cykata w onkrze . .
Cytryn . . . . .
Daktyle francuskie . .

„ Cala! it 
Figi snłtańskie . • ■
Kaw- grubo-ziarnista . 

„ Gnatemala. • •
„ Santos I. . . .

Kerafioły
Migdały wybierane 
Rodjynki . . .

„ zwykle . . •
Marmolada motelowa :  
Miód patoka
Oliwt nr.icel....................
Orzechy włoskie bez łup 
Powidła wyborn ve . 
Pom ańeze czerwone 
Smalec świeży f  
Słonina solona

„ wodzona . .
Szy oka wędzona 
Śliwki suszone I. . .

£ i j | § ;o .  » bosi "g 1

1.60 
1 B 
6 s
4 '/..
4‘/,s
5
i -n
E ,
5 „ 
5

1 k 8 .--  K.
3.20
8.20 

12.—

6.— 
7.50

23.50 
15,—
12.50 
S 5d

17.—

OLIWĘ
do kwiecenia

itWNOEL HEF8KAT'f S KAWY \

E d m  u n i i a  7% i e  dl a
we Lwowie, ul. Teatralna 3 naprzeciw Katedry

po-prawdziwi** rze p a k o w ą , 
dwójnie n zy-zczo ną

poloca najtaniej — jedynie

O T .  Wmcklern Syn
Lwów, Rynek 28.

S K Ł A D

Kapeluszy
H a b i g a  i  „ l t a “

W ło s k ic h  I A n g ie ls k ic h . 
Kapelusze miękkie włoskie

złr. \  50.

Kapelusze twarde
od 8.50—6 kl.

Cylindry, Czapki
pole'_

Tadeusz Górski
Lwów, pl. Maryaoki 1. 8.

B E R B M Ę
poleca 

zbioru juajcwugo: 
półki. Congozl. 1 'cO 
fetmebong czat. 2-— 
— zbiór majowy B-— 
£ay*łow ozarns, a-— 
Mslaggs ieLon. 4-— 
Wysiewki Łerba- 

cianr . . l'B
Wysiewki z najle­
pszych nerbat l ’C0

polec*, najiopszs (ratunki

k  m .  w w  ‘1 &
o smaku czystym aroinatytznvia, 
ctóre rozsyła franko opłacone do 

każdej stscyi pocztowej 45/, kilogr.
w wora cr ku 

Poitorico , . . 9-— p<>ł fe. 
u aha gmbo-ziarn. 9-50 ,
Ceylon bielona 10.— ,
Ceyl. s. przedni* 10-40 ,
Ceylon r.g. siara.J.0‘76 ,
Ceylon zirl. porł. 10.75 
Mucca arab. srom. 10'76 .
Jawa złota 10-75 _

— 80
—•90
0—
1-04
1-08
I.-08
1-08
1.08

?
19
m
m
9

i

O p a k o w i ą i ie  n ie  M c z y  s i ę .

Zamówienia « prewincyi wysyła się odwrotną pouzuą.

335 Recept
pieczenia ciast wszelkiego rodzaju, ro­
bienie lodów i likieró w i t d autorki 

praktycznej kuchni
Róży Wlakarewlcznwei

(wydanie drugie) do nabycia w Księgar 
niauL, lub u lutorki y z Lwcwie, ulica 
Cicha 1. 1. Cena 2 K o r z przesyłką 

?  K or. SO hi.

U r St. Olssiewsldego
• tecł mlczne ii (Iow w «  .wowle 8go Maja 10. ” ifon

Pierścionki 
zaręcs/no -  e obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (nrzr domie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz ws*elkie biżu-eryo 

poleca Ja n  Ja rzyn a  
jubiler. Lwów, Hotel 

Europejski

1
Filharmonii

1 kilo 1.60 do 1.80
6 . 
1 » 
M i  -
1 s 
1 z
4‘/,„  
6 ,  
d»/,0 s
4% o ,

14.—
8.40 
8.—
2.40 
2.4C 
8.60—4

S.WidK.
9.60 r 
8.8') „
9.60 s 

2.20- -2.40

wyaaje obiady „Gouverts“ z 5 dań i. 1 
złr., w abonamencie 80 ct.j z 4 dań 80 ct., 

abonamenoie 60 ct.; z 3 dań 70 ct., 
abonamsneie 50 ct. Kola syA codzien­

nie do godz. 2giej w nocy. | Czy sty, b- 
dżerny, elegancki lokal, przyzwoita ur x 
ga — najświeższe produkty, rozmaitości 
i stosowne wykonanie potraw,

Ceny mim zniżone,
A partaunentr, na zbiorowe kolacyt i 

bankiety stoją zawsze dc dyspozycyi.

. 5 B 3.69 6.—
Cynamon, Gwoździki, Kwiao i ązłki mu­
szkatołowe, Pieprz anęiel ski i czarny, 
prauelki, szat, u ,  —anflja i. p. w ce-

ach umiarkowanych.
Z poważaniem

Tom . Gópowicz.
Kołucze, baby, placki krakowskie, 

makowniki, sernik1, maznrki po 1 K 
Torty przekładane po 1 fl. Pcmadki, 
czekoladki, karmelki, baranki, pisan­
ki, Masę migdałową i orzechową — 
wszystko w najlepszej jakości i n-i-
taniej poleca Cukiernia Kra* 
kowskr ul Fr !ry, Lwów

H I I U M M H l M i m
P ie rw sza  krajow a fabryka 

w yrobów  z  papieru

s. w. jjpojfttsmo
Lwów gmach hr„ 8karbka (dawne Sa­

le sejmowe poleca:

KoDerly, Papiery listowe, T ut- 
ki I b i/ułkl cygaretowd I t. p.
Do nabycia w sklepie przy j act Ma­
ryniokiem 1. 8, ors ' w innych hi ndlach 

mierowycn we Lwowie i na pro- 
^incyi.

Cenniki i w zo ry  w ysyła  się 
odwrotnie.

Row er damski nWaffem.ad“ w dc 
bryro stanie, prawie nowv, jest dc 

sprzedania. Adres: J- Bolkot nl. Mn 
rurska 12.'

Świeży transport
pnpieru przeźroczystego

Diaphani
do upiękązem* szyb w oknach 
w rozm-iłych kolorach polecają 

po bajeoznie u>"kich cenach

0. T. WINCKLERA Syn
Lw ów , Rynek ). 28.

a t f s s s s s a s a s s a  r»ma « w i t  ■

*  KANTOR WYMIANY ‘

Lwowskiej Filii 
Barku Galie, dla handlu i przemysłu

został przeniesiony ao nowo urządzo­
nego lokalu w parterze (ul. Jagielloń­
ska I. 3) gdzie również przeniesiono

O ddział w ek slo w y .
Pierwotnie w parterze znajdujący się

O d d z is )  w k ł a d k o w y
został napowrót do tego samego lokalu B 

pg przełilesiony. ■

' J Ś S . S f i  * fi\ ,s

Po cenuer
redakcyjnych ogłoszeni- do wszyst- 
J ich bez wjjątku dzionrkótr, 
lwowskie!: , krakow skich , 
w arszaw  sMeh, wiedenskleh, 
czeskich, trancuzkieh ec’ , 
ozasoplsm fachowych miejsoowych, 
zamiejscowych, i Logrp.nioznyoh, za­
mówienie na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenum eratą na
WSłelkit plSIbii

erzyjmnj

Ajencn dzieDników i ogloszeb 
Bokołowskwgo

we Lwowie, Pasaż Hansmana Nr.
Kosztorysy gratis m

I H M Ó C f

B iu ro  tecnniczne naftowe w »  .w ow le  8go Maj* io. ^ f o n  180.
_  Sklep : Sykstusa 21 Filia w Krakowie Bracka U.
0  poleca:
1 Mafię Ż arow ą (ceearską i salonową) oo do niezapalności, dobroci i siły 
Q  światła wc w-ystkicii lampach naftowych jak amery-

-ań 5 :p P.ozsyłka dr; do,no.  od 5 liuróv 
O św ietlen ie  naftow e ż a r o w e  (auero* -M e ) . Wyłączne zastępstwo a 

na Galievę i Bukn-..,inę jajników żarowych patent. Pittne- (  
ra. Do k ido; lampy, siła śniade 80 świec norm. Kopce- (  
nia i czad na zewnątrz wykluczono. Oena bcmpl. p»l lika € 
12 koron. ' r

Kuchenl:1 I piecyki naftowe o płomieiiu gazowym, bez ozadn, nadz- (  
— wyczaj ekoromiczne i hygieniczne. Litr wody kipiący f
w  w 6 minatach. Cena K. 9 i wyżej. (
w  Lamnti „I a rp lex - palące się bez czadu i kopciu bisłym płomieniem, (  
@  na, zwycspjne po sypialń, szpitali, kuchni itp Cena pal- f

? nik. K. 150. lampy od K  5. r
®0O®®O O Q ®®O& & & & riQOO®Q®OOOOQOOOQQQQQ  Qg>c

Zmiany cen biletów kolęjowrycb do 
wszystkich bez wz/jątku stacyj 
kolei w Galicyi, Bukowinie, ca­
łej Austryi i zagranicę podaje

K tIR Y E K  K O L E JO W Y
Do nabych :

Biuro dzienników. Pasaż Hausmana 9,
orae w księgarniach i trafikach.

Na wszystkie
b e z  w y ją t k u  p iż m a  c o d z ie n n e  m i^ jten ice , z a m ie jz c o - 
w e, w ie d e ń s k ie , z a g r a n i c z n t y g o d n i k i ,  i lu s t r a c y e  
a r ty s ty c z n e ,  p i -m a  h u m o r y s tg e z n e .  m o d y , ż u r n a le ,  
p r z y jm u j e  p r e n u m e r a tę  z  d o s ta w ą  w  m ie js c u  lu b  

w y s y łk ą  n a  p r o w i n c y ę , p o  c en a ch  r e d a k c y jn y c h

II 1
L w ó w , p a s a ż  H a u s m a n a  9 .

O głoszenia do yye-zystkich pism najtaniej.

Redaktor odpowiedzialny: W a c ł a w  M a s łO W S k l. Papier z  iabryki Czekańskiej. Z drakami E. Wip/arza


